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rządek dzienny 


dyskusji publicystyczne”, zajmuje 
nieustannie w wysokim stopniu opinją 


jeszcze i h : 
publiczną. Wszystko inne zeszło na plan drugi. 
Mówi się, dyskutuje i pisze wyłączuie 0 


przyszłych wyborach do rady państwa. Przyzna- 
jemy, że w chwili obecnej dyskusja ta jest bez- 
warunkowo najciekawsza 1 nie mamy żadnego 
powodu z niej się wyłączać. I nas sprawa w Wy- 
sokim stopniu powinna i musi interesować, dla 
tego uważamy za stosowne zapoznać naszych czy- 
telników z chwiłowemi zapatrywaniami decyduja- 
cych organów opinji publicznej na obeeny stan 
sprawy i z widokami, z jakimi w „pewnych sfe- 
rach wyczekują rezultatów kampanji wyborczej. 

Musimy odrazu wszystkich przestrzedz przed 
zbyt wielkim optymizmem i przyznać. że dokła- 
dnego obrazu dać nie jesteśmy w stanie, gdyż 
ramy artykułu nie starezyłyby na przedstawie- 
nie, względnie streszczenie tych prądów, które 
dzisiaj nurtują wśród opinji publicznej. Przyczy” 
na tego bardzo prosta. Zapanował bowiem w 
pojęciach ogółu od chwili pojawienia się patentu 
cesarskiego chaos i zamięszanie w zapatrywa” 
niach, a doprawdy, że to niewdzięczne zadanie, 
błądzić w tego 1odzaju labiryntach. Pozytywną 
jest tylko jedna okoliczność. Wszystkie stronni- 
ctwa, wchodzące dotychczas w skład rady pań- 
stwa. wstępują w akcję wyborczą z programem 
dotychczasowym, dla którego będą się starały 
kaptować wyborców. Głównem ich usiłowaniem 
będzie zatem, wejść do parlamentu przyszłego w 
sile przynamniej tej s: mej, albo, jeżeli się uda, 
zwiększonej. Wśród warunków innych normalnych 
fakt ten nie wymagałby osobnego skonstatowa- 
nia. Gdyby rada państwa była dokonała żywota 
śmiercią naturalną, wówczas nie byłoby w tem 
nie dziwnego, że po skończeniu okresu prawo- 
dawczego, dawne stronnictwa z dawnymi progra” 
mami ubiegają się o dalsze zamfanie wyborców 
na następne sześciolecie. Tym razem jednak to 
się nie stało. Parlament został rozwiązany: si 
zwyczaj dzieje się tak, że powodem rozwiązania 
bywa fakt, który z natury rzeczy staje Się za 
ktem krystahzującym; około „którego kształtują 
się programy wyborcze stronnictw politycznych, I 
który dłatezo daje hasło_dla cadej kampanji elek- 
ajaani Mmo rozwiązania taty ai 
takiego punktu krystalizacyjnego nie ma, bo też nie 
ma w ogolnem tego słowa znaczeniu nowych husełwy - 
borczych i dawne stronnictwa ze starymi progra. 
mami wstepują w szranki. 

Myliłby się jednak każdy, ktoby choć na 
chwilę chciał przypuszczać, że dlatego samego 
nie należy wyborom przypisywać ogromnego zna- 
czenia. Owszem, jest ono bard zo wielkie przez 
wzgląd na przyszłość i na podstawy, na jakich się 
oprze hrabia Taatfe. I pod tym właśnie, względem 
zasługuja na uwage komentarze 1 gfosy powa- 
żnych organów publicystycznych, 0 jakich powy- 
żej wspomnieliśmy. Prezydent ministrów dał nie- 
dwuznacznie do zrozumienia, że pragnąłby w 
przyszłym parlamencie uzyskać nową „większość, 
na którejby się mógł oprzeć, nie powiedział na- 
tomiast wyraźnie w znanym komunikacie w urzę- 
dowej Wiener Zeitung, jakie czynniki polityczne, 
względnie, jakie stronnictwa parlamentarne mia- 
łyby wchodzić w skład tej przyszłej większości. 
Uczyniła to w miejsce prasy urzędowej, prasa 
półarzędowa. mająca bliższe lub dalsze stosunki z 
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ZŁOTOBRODY EMIR. 


POWIEŚĆ UKRAIŃSKA. 
NAPISAŁ 


STAN. WIGURA. 


(Ciąg dalszy). 
III. 

Pan graf nudził się w Sawraniu. Odwidził 
wprawdzie Zarwaniec, ale tak jakoś nieszczęśli- 
wie trafił, że gości nie było. Pani marszałkowa 
starała się go usidlić przy sobie, ale Emir niby 
duchem jakim z miejsca na miejsce pędzony, 
zerwał się pewnego rana z łóżka, kazał na gwałt 
sposobić się do drogi, a w parę godzin potem, 
z nieodstępnymi towarzyszami — Sokołem i Wi- 
tortem — do Sawrania wrócił. : 1 

Wrócił w posępnym nastroju, ani go Śpiew 
i granie Witosta, ani ulubione konie rozweselić 
nie mogły. Jakaś nim gorączka miotała wewnę- 
trzna, duch niespokojny, niejasne i nieokreślone 
pragnienia unosiły po za świat zwyczajny, kogoś 
pragnął, roiło się w jego głowie, a'e AM pra- 
nień ani rojeń określić ściśle niepotrafił. Tęsknił, 
nudził, siedział posępny w czterech ścianach za- 
mknięty, lub w step uciekał. Ale nie znajdował 
spokoju ani w ciszy mieszkania, AN! w stepie. 

Urodził się z duszą fantastyczną. - 

Jak na toż przepełniony zwykle dwór Sa- 
wrański świecił pustkami — tylko Emir napet- 
niał go myślami swemi. RA 

Dnie upływały spokojnie i jednostajnie. 


która od dni kilku weszła na po- | 


. nie odpowiedzieć twierdząco. aj 
; czas stanowisko negacyjne i nie © 
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| ozoaki nie mylą, 


| niziatkim taborecie. 


Na kilka dni przed Zielonemi świętami, sie- , 


dział milezący na niziutkiej tureckiej sofie, Z no- 
gami podgiętemi pod siebie, w czerwonym fezie 
na głowie i na długim cybuchu antypkowym 
fajkę palił. Była już późna godzina. Zagryzał so- 
bie wąsy, namotywał na palce i kółkami dyma 
Macaająo mg wałuchiwał si w granio Witerta, 
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gabinetami. 
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ZWTAĄACA. 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Ministerjalna Presse, omawiając tę 
kwestję porusza sprawę ugody czesko-niemieckiej 


i rozumuje, że jsżeli było rze02% inożliwą dopro- 


wadzić do porozumienia między umiarkowanymi 
żywiołani czeskimi i niemieckimi w Jednej bar- 
dzo doniosłej kwestji, wówczaś jest także rzeczą 
możliwa. że takie porozumienie da SIĘ także osig- 
gnąć w innych sprawaeh, co "ae. E organowi ; 
półurzędowemu wydaje się, ż8 to dalsze porozu.- 
mienie musi byś pierwszego 000 DIA natu- 
ralną konsekwencją. Dochodzi zatem stara Presse 
do konkluzji, że umiarkowane „ady a 083 
ckie a więc prawe skrzydło ma opozycyjnej 
da się wciągnąć do składu przy* "PO wybo- 
rach wyłonić sie mającej, większ a Du 
Z pewnego stanowiska nie e z AO gu- 
mentacji odmówić racji. Jeżeli 50910 nası i: 
telnicy przypomEń, to zaraz W o e aa 
po podpisaniu we Wiedniu izy ei sA e 
rencyjnych, pytaliśmy, jaki wpł) w w ik uig üa 
czesko niemiecka na stosunki PA! RRIEWACNOI 
partyjne w radzie państwa. W FEB ace bo 
to bowiem rzeczą nienaturalną i | ET: y 
po porozumieniu się między Nicmcamı 4 ga 
chami w tak doniosłej kwestii 7 7% ponca ni 
ats ~ tn nadal fakeyjną. 
ctwem rządu opozycja pozostała aliśm 
Wówczas na pytanie nasze Nie e sk 
odpowiedzi — bo prasa otiejalna W! SRA Z 
nią nie chciała i nie mogła 54, 725 EA 
Dzisiaj dopiero wraca do tej ewestju © P Lie 
po tych samych przesłankach, W i MM ac 
do tych samych można dojść wIuos TH. 4 
też w swojem rozumowaniu prasa = das 
przyznaje temu rację co myśmy ; 1 LBE o = 
uznali za słuszne i właściwe. Chodzi SĄ 0. 
czy to się stanie, a mianowicie: CZY tak FE 
wane żywioły niemieckie wejdą OBA osy 
coya decydujący w skład PrZYSZ OJ 
ZzOŚCI. : MES 
ks To jest niezawodnie jedno z najważniejszy ch 
taù, które się w tej chwili nasuwają: Odp 
wiedzi stanowczej na nie nie ma- 54924 PO = sped 
wisku. zajętem przez prasę opozycy sA, 8 3 HA 
wszym rzędzie przez N. fr. Presse, Mie zy na w 
jmuje ona dorych 


je chce przyznać, 


M k cze- 
že po porozumieniu się z rządem w sprawie 


' skiej, może także nastąpić porozumienie w innych 


kwestjach. Porozumienie w sprawie ugody, było 
owzuwmieniem ad hoc, z którego nie można dal 
: fłeńćli wszystkie 
to hrabia Taaffe nie obawia 
się zbytnio tego odpornego stanowiska opozycji, 
io lik Baa E tem zależy, aby cześć tej 
przeciągnąć na swoją stronę. Hołduje prezydent 
ministrów zasadzie, że nie ma tak enotliwej--- 
opozycji, którzjby nie można kupić. Chodzi o 
o cenę. Jeżeli dotychczas na tajnych konwen 4 
klach nie było mowy © tej cenie, wówczas ZP 
wności: po wyborach BIE pokażo, za MIR 
Niemcy gotowi porzucić opozycję, by weJB* 
skład przyszłej większośc. 
zę EN 


_ „Polsko-rusińska zgoda w Zustrji". 


„polsko-rusińskiej" zgody tak pisze: „Polsko- 
rusińska zgoda w Austrji, która zwróciła uwagę 
w ostatnich czasach całego europejskiego dzien- 
nikarstwa, doszła do hardzo naturalnych rezulta 
tów. mianowicie skeńczył= się niczem. Wileńskij 
Wiestnil: — pisze dalej Nawoje Wremia, — za- 
mieszcza ciekawe szczegóły o okolicznościach. 
które poprzedziły tę zgody i o tajemniczych co- 
łach austrjackiego rządu z powodn tej zgody. 
Autor zgody, p. Komańczuk i jego towarzysze 
przedłożyli austrjackiemu rządowi pewne żąda- 
nia, odnoszące się do iniercsów Rusinów. a mia- 
nowicie. usunięcie Jezuitćgy  rusińskich klaszto- 
rów i w ogtle, usunięcie z pod zewnętrznego 
wpływu uniekiego kościoła, niemięszanie się 
rządu do wyborów. przeniesienie urzędników 
Rusinów do wschodniej Galicji, obowiązek znajo- 
mości małorosyjskiego języka przez urzędników, 
założenie kilku gimnazjów rusińskich, jednego 
seminarjum i utworzenie kilku katedr z wykła- 
dowym językiem  małorosyjskin na uniwersyte- 
cie lwowskim. Takie żądania postawił p. Ro- 
mańczuk w swojej mowie w Narodnrj Radzie, 
nie myśląc o tem, że zadał on tym sposobem 


| swojej polityce cios śmiertelny własnemi swojemi 


rękami, pomimo, iż oświadczył, że celem Rusi 
nów będzie. zrównać się pod względem rozwoju 
Z Polakami i Czechami i zostać M ścisłym soju- 
Szu z Austrją. która Rusinom daje rękojmię 
samodzielności i siły. Teraz rzeczywiście pol- 
skie dziennikarstwo i sfery oficjalne i nieoficjalne 
wystąpiły przeciwko p. Romańczukowi, wołając: 
sla pan mogłeś w swoim P"?Sramie naruszyć 
wierność halickiej Rusi dla 0jca Świętego i kry- 
ty kowąć rozporządzenie Rzym, odnośnie do po- 
wołania Jezuitów celem Organizacji unickich 
klasztorów -- to jest bunt przeciwko świętej, 
2) MSKO-katoliekiej stolicy; Y której pan wiesz, 
Roma locuta, causa finita B takiem odezwaniem 
S: Ewieężo w ystąpiła oficjalna gazeta: Narodna 
Ceasopy$, wydawana w. cell podtrzymywania i 
kiej. ATyzowania programu Romańczuka. Na ja- 
A bodzio stawia Rorgańczuk i jego partja 
T żądania, zapytują igbe Organa oficjalne. 
filską nad, zawierając ugodę h ik ukraino- 
Foya = Przyjął na siebie ** E ch, pozyty- 
kaa „powiązań. Niezależdć PO skie dzienni: 
> W Galicji, ze swej Stony oświadcza ka 
tegory "zaii że żądania p. kę afezuka nie mogą 
być akceptowane. Tym  spośłbem, kończy No- 
ka remja, cała ia sprawa zeszła do zera i 
deze” P. Ruutańczuk, aapa "znowu odznaczyć 
Be jzeakolwięk w oczach S3ICy jsko-austrjackiego 
ai) pa musi poszukać Nowego gruntu do 


⁄ tego, cośmy wyżej PTZ) oczyjj RE 
tendencyjpę przokręcanie faktów, bo” ta 
ke e E dziennikarstwo W sprawach, doty- 
jg Polski i prawdziwe] tusi, ani jednego 
sap postąpić nie jest wstanie, przekonać się 
MOŻA, že ta „zgoda polsko rusińska w Anstejih 
jak ją Nowoje Wremia Pazywu, jest kością w 
gardle dla rosyjskich polityków. i że publicyści 
Petershurscy, chociaż ja niby ar 


satelizują, usilo 
wą ; À glo ` 
aula jednak na tej drodze śledz ze skrupu 


Tak nazywają rosyjskie Bagety, osie wy | ia pij, | ay reaala pjs 
stąpienie ruskich posłów ;. > awiają się. Nie P? 4 aS WSpominać, Że 
dalszą tychże działalność o. Awa jal ke alność moskaoślów w Galicji dziś więcej, 
z poprzednich numerów, "4: git: iedykołwiek Zm | CKĘ, poparcie i 
palic już o tem jak 518, Swiet LE współczucie u rosyjsk publicystów a „Bipy, 
zapatruje na tę sprawę > La WRA. kosi A wSzystky, co ci ajenci R. wi u nas robią. 
zanotować głos gazety Nowcje A e m (sid ma Serdeczny oddźwię” d Petersburgu. a 
ostatnim numerze o dalszym PEPE Jm Szelkie usiłowania, „PowwaGZACe "do  hratniej 
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REES: z r n korcu »okoju, ną . 
siedzącego na przeci leE ista pai się 4 
docznie rozweselić swego „pana, bo CIE 
bił palcami po strunach i BSE: 
Hori ka kowyt® 
IS. ty sambowyta | 
Oj wydno w czarel @H 
PFrotikaje horiłka- | 

5 iewat, nogami takt wytupywał, a w prze- 
m bańdzinczył się Ii wąsy podkręcał, a 
grafa spoglądając. 

Emir siedział nieruchomy, zamyślony, cją. 
gnął dym z fajki tak powoli, że poruszenia ust 
nie widać było. 

Nagle nastrzępione 
stawi1. 

— Co to? — spytał — grzmi? 

tem salon oświetlony został ogniem bły” 
skawicy, po którym piorun Swałtowny uderzy% 

Emir odsunął lekko , Jursztyn cybucha E 
ust i patrząc W przestrzeń, rzekł niby sam do 
siebie : 

<a Błyska ? 

Witort jak echo Fowtórzył: 

— Błyska... 

Granie ustało. 

— Mój kochan AE 
mneócił się do Wito, 878 

Tasiemka Od dzwonka wisiała tuż nad gło- 
wą teorbanisty. Podniósł więc rękę do góry i mo- 
cno pociągnął. A 

Zapanowało milczenie. Graf z tym samym | 
spokojem sztucznym palił fajkę, a Witort rekę ! 
na teorbanie trzymał. d } 

Drzwi się otworzyły ! "2 progu ukazała się 
postać Sokoła. 

Graf ku niemu się ZWrócił. 

Burza ? — zapytał. 

— Nawiżena! — jednem słowem scha- 

rakteryzował ją Sokół. 
Emir bursztyn z ust wyjął. 
— Ksż osiodłać konie... — rzekł. 
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brwi podniósł i ucho na- 


tasiemkę — 
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i Kozak przyjał * wiadomość spokojnie i 
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Rok XXIV. 


zgody Rusinów z Polakami. 
z bezwarunkowem i nieubłaganem tendencyjnem 
potepieniem, chociażby na podstawie 
nych faktów, kłamstwa i nieuczciwego posądza- 
nia Polaków o takie M 
które im się nigdy nie śniły. 


korespondencje. 


Wiedeń 29. stycznia. 
(Nowa sytuacja —- Kronika wyborów.) 

W wyczerpujących telegramach starałem się, 
ile można, przedstawić wam wrażenie, wywołane 
przez niespodziewane rozwiązanie rady państwa, 
jako też zapatrywanie się poważnych polityków 
na stworzoną przez ten krok rządu sytuację. Po- 
zostaje mi jednak jeszeze to i owo do uzupełnie- 
nia. Jak już zaznaczyłem, wszystkie baz wy- 
jątku stronnictwa wychodzą z założenia, że Koło 
polskie stanowić będzie ów „punkt stały“, około 
którego ugrupuje się przyszła większość. Możliwe 
zmiany w składzie samego Koła nie wchodzą tu 
w r chubę, iłe-że znaną jest solidarność Koła, 
która zapewnia kierunek większości. Jako dru- 
giego sojusznika wymieniano początkowo tylko 
mniejszy odłam lewicy, tak, że do rzeczywistej 
większości potrzebaby jeszcze całej plejady 
mniejszych frakcyj. Dziś sytuacja przedstawia się 
odmiennie: głosy zarówno N. fr. Presse, jak i 
Deutsche Zeitung, każą się domyślać, że większa 
część lewicy pójdzie z rządem, odłączy Się chyba 
garstka skrajnych z dawniejszego klubu niemie- 
ekiego. Lewica z Kołem polskiem przedstawia 
już poważną cyfrę około 140 posłów, a uzupeł- 
nienie tej cyfry aż do większości, nie może być 
trudnem. Na to uzupełnienie złożyć się mogą 
Staroczesi. klub Hohenwarta i klub Coroniniego. 
Wobec dokonanego niemal faktu zbliżenia się 
pomiędzy Kołem polskiem a niemiecką lewicą, 
zbyteczną prawie wydaje się krytyka tego 
aljansu. Poprzestanę na odwołaniu się do da- 
wniejszych moich korespondencyj i trwam dalej 
w przekonaniu, że z tego nienaturalnego, bo 
przeciwnego naturze stadła, nie dobrego dla nas 
wyniknąć nie może. Już sama łatwość w zmie- 
nianiu sojuszników, sam fakt przerzucania się £ 
większości słowiańskiej w większość o dominują” 
cym wpływie niemieckiem, świadczą 0 braku 
Swiadomożci w kierunku polityki nie polskiej, 
jeno wyłącznie austrjackiej. Czesi, wyrzuceni z 
większości, z pełnem przekonaniem powiedzieć 
nam mogą: winszujemy nowych sojuszników, ale 
nie zazdrościmy. (i z pomiędzy Polaków, któ- 
rym imponuje blichtr liberalizmu u naszych naj- 
serdeczniejszych, wnet przekonają się, jakiego to 
rodzaju ten liberalizm niemiecki, —szezerze mówię: 
wolę ja stokroć konserwatyzm naszych domo- 
rosłych Stańczyków, aniżeli liberalizm tutejszych 
Niemców, dający się inaczej wyrazić przez wol- 
ność oszukiwania i wolność wyzysku. Być może, 
że wy tam w kraju inaczej się na to zapatruje- 
cie, ale ręczę, że niedługo potrwa radość z no- 
wych przyjaciół, a porzucenie Czechów i odda- 
nie ich na. pastwę Niemcom, pomści się pierwej, 
czy później. Niemey jednak dopną swego 1 po 
latach znów pochwycą ster rządu. Panowie 
Chlumetzky i Coronini wejdą w skład gabinetu 
i wnet tak zwany liberalizm przypomni nam 
czasy, które, zdawało się, minęły na zawsze. 


We Wiedniu agitacja wyborcza rozpoczęła | 


się już na dobre. Wiedeń wraz z dwomą przy- 
mieściami (Vororte), którym nadano prawo wy- 


t 


stadt z pewnościa przepadł. 
leganie przyjaciół politycznych, na postawienie 
swojej kandydatury w dziewiątej dzielnicy (4l- 
sergrund). Dotychezasowy poseł z tej dzielnicy, 
demokrata Vrabetz, za mało jest popularnym, 
ażeby nawet marzyć mógł o skutecznem wystą: 
pieniu przeciw kandydatowi antisemitów. 

-W końcu notuję. że bawiący własnie we 
Wiedniu pan Adam Skrzyński. „właściciel jednej 
z największych rafineryj w Galicji, otrzymał od 
grona osób z kraju wezwanie do postawienia 
swojej kandydatury. Do wezwania przyłączyji 
się wyborcy z różnych obozów politycznych. 
upatrując w panu Skrzyńskim nietyle kandydata 
politycznego, ile użytecznego 1 doświadezonego 
działacza na polu ekonomicznem. Adin ) 


ena wa CZNA WROC 


Stypendja. 

Na piątkowowej sesji zajmował się Wydział 
krajowy rozdawnietwem stypendjów uczniom szkół 
publieznych. W b. r. rozdano 105 stypendjów 
następującym uczniom : 

Wydział prawniczy uniwersytetu 
we Lwowie: Juljusz Topolnieki z II. roku. z 
fund Barczewskiego o rocznych 300 zł.: Marjan 
Starzewski z III. r. z tej same: fund. orocznych 
300 zł.; Feliks Łoziński z III r. z tej samej 
fund. o rocznych 300 zł.; Władysław Matkowski 
z III r. z fund. Barczewskiego, o rocznych 
300 zł.; Mieczysław Ajdukiewicz z II. z fand 
Egierskiego, o rocznych 195 zł; Dyonizy Nie- 
mentowski z I. r. z fand  Obmińskiego, o ro- 
cznych 400 zł.; Karol Maly z l. r. z fund. Jana 
Bazylewicza Towarnickiezo. o rocznych 200 zł.; 
Klemens Kulczycki z ll. v. z fand. Russyana, o 
rocznych 210 zł.. Jan Pieracki z I. r. z fund. 
Zakotdn=""] o rocznych 210 zł; Józef Biihn 
4 r. z fund. Zakordonowej, o rocznych 
157 zł. 50 et.; Henryk Red! z fund. Zakordono: 
wej 15% zł. 50 ct: Tadeusz Szameit z 
Głowińskiego 210 zł: Włodzimierz Barwiński a 
I. r. z fand. Głowińskiego, 15% zł. 50 ct 7 


Wydział filozoficzny uniwerzy- 
tetu we Lwowie: Władysław 
z II. r. z fund. Jana Towarnickiego, 200 zł; 


Stanisław Bielawski z II. r. z fand. Zurakc- 
wskiego, 210 zł.; Janusz Niementowski z 1. r. z 
fund. Zawadzkiego, szlacheckie 157 zł. 50 et.; 
Karol Irzykowski z II. r. z fund. Zakordonowej. 
157 zł. 50 et; Zygmunt Kerosteński z Il r. z 


z 
5 
= 


sik z IV. r. z fand. Głowińskiego 157 zł. 50 et 
Wydział prawniczy uniwersyfetu 
Jagiellońskiego w Krakowie: Paweł 
Ilorain z 1I.r. z fand. Barczewskiego. 800 zł; 
Władysław Patkiewicz z IV. r. £ fund. Bar- 
czewskiego 300 zł.: Edmund Galiński z li r.z 
fund. Zakordonowej 157 zł 50 ct; Edmunt Ka- 
leta z II. r. z fund. Głowińskiego 151 zł 50 et.; 
Kazimierz llabura z IREE fand. Głowińskiego 
157 zł. 50 ct. 7 zk 

W + s ilo zo iczny nDiwergy. 
tetu E dzia S Józef Witkowski z IV. d 


z fund. Rarczewskiego 300 zł.; Jan Snieżek 
CE a 


= 1) Na prowincji: We Lwowie: 
kwartume G<5Q Blusz kwartalni i kwartalnie . 
amiesięc u20 ? LSO t) - Mies; ui 23 miesięczni l 
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obojętnie. 
t NA dla ciebie i dla Witorta... 
Snostrzegł ruch Sokota, dosaea.  . 
SP Faden dojeżdżacz niech z nami jedzie. 
S,koł wyszedł. W salonie po dawnemu pa. 
nowała cisza i milczenie, przerywane echem da- 
lekich ryEó” STOmu ? błysków, przelatujących 
Gali strzał piorunowych. 
Witort AR. próbował, a graf siedział nie- 
ruchomy: sali RZ w pół godziny może drzwi 
sd ona otworzyły, ukazał się Sokoł i rzekł: 
E on e posiodłane ! 
A podniósł się z siedzenia i 
_ air wyraz tylko: 
Do takif s 
w domu przyzw 
odrzekł 
grafem. 


wycedził 


posobu postępowania znać byli 
Jczajeni, bo nikt ani słówka nie 


traf bywał wprawdzie aż nazbyt może czę- 
sto na wielkim świecie, ale z tym światem nie 
godziła się ani jego natura nierówna, ekscen- 
tryczna, wiecznie buntownicza, ani jego sympa- 
tje. Hałasująca o polityce brać szlachecka, ba: 
Wiący się w masoństwo dygnitarze powiatowi, 


| 


wszyscy podązyli w milczeniu za ' 


się, nib >= e R 
piorunu, lub oświetlała się płomieniem 
błyskawicy, któr R 

, a na pół nieba 
opone. Po każdym takim gwałtownym błysku, 
zdawało się, że jeszcze większa następowała 
ciemność. 

Wiem mignęło światło w ganku, Bik 
zrobił, ukazały się postacie ludzkie p ózeie 
drzwi się otworzyły i w półświetle stanął Emir, 
a za nim Wito t i Sokoł. 

Emir miał narzuconą BA ramionach czerkie- 
ską burkę, spiętą pod szyją rzeżbioną klamrą, 
srebrną, której poły rozchodziły się tak szeroko, 
że zwykle cały tył bonia zakrywały, Na gło- 
wie — pomimo lata — smauszkowa czapkę, wzo= 
rem kozackim wysoką. z denkiem ezerwonem. 
Z pod barki migały przy pasie srebrem nabi- 


dalekie) 


ruci 


jane pistolety Lepage a. 
Żdawało się, Że na daleką wyprawę wy- 
brał się- 


Podano mu konia. Wsiadł i z kopyta z pod 
ganku ruszri, nic czekając na współtowarzyszy. 


| którzy po kolei dosiadali koni i za mknącym 


pasm 


Da serjo zajęci tylko kartami, polowaniem i ku | 
chnią, sentymentalizujące, według modelu pauny ; 


lermont, lub Adeli i Teodora, panienki 
wszystko to tak się nie godziło z jego tempera- 


— 


mentem, że po niezwykłym wybuchu wesołości | 


następowały wybuchy 1mizantropji, a wtedy od 
wypasionych szlachciców i gruchających panie- 


| nek, wabiących słodkim głosem mężów, uciekał 


do ciszy Sawrańskiego dworu. Tam mu było 
najlepiej. 

Jednę z takich chwil przebywał teraz Prze- 
sycony lukrowaną etykietą salonów, zamknął się 
w Sawrańskim dworze, słuchał pieśni i grania 
Witorta. 

Konie posiodłane niespokojnie rżały przed 
gankiem; tymczasem grom po gromie rozlegił 


przodem Emirem podążali. 

Nród głuchej ciemnej nocy słychać było 
daleko rozlegający sic tentent kopyt końskich, a 
mig błyskawiczny pozwalał dojrzeć jeźdźców, po- 
mykających jeden z» drugim, jakby gonili ko- 
goś uciekającego przed nimi. 

Gnał ich niespokojny duch Emira. 

Popędzili wszyscy w kierunku Bałty. 

Dokąd ? | sam Emir o tem nie wiedział. 

Ludzie, których na drodze napotkali, zdą- 


przecięta wężykowatą strzałą | 


rzucała ognistą | 


= 


żających do Sawrania, lub Czumary, siedząc lub 4 


leżąc wyciągnięci na swoich mażach i paiąc lul- 
kę, żegnali się, kiedy koło nich pomykali jeźdź- 
cy, pędzący jedni za drugimi... 

— Tfa! neczysta sylo! — wślad za nimi 
wołano. 

— „Łukawyj neset sia! 

— To na wesele l 

— Albo z wesela... 


ppo amm 
uszy jeżdżców—aąl ; przestrach obijaży P ją 
mogły. ale opamiętać i powstrzymać nie 
„ Wreszcie echa kopyt przygłuchły — wyra- 
źny clrzęst słychać było. Nogi końskie grzę- 
Ta poczęły w piasku. Jeżdźcy zjeżdzali w do- 
inę. 

Znowu błyskawica oświeciła pół nieba. 

Przed nimi mignęło zwierciadło wody. 

Była to Sawrań -- rzeka, otaczejąca półko- 
lem miasteczko i spływająca do Bohu 

Fale nie zatrzymały Emira. 

Śród ciemności rozległ się plusk wody, po 
tem cisza przerywana chrapaniem i parskaniem 
koni, wreszcie ustało wszystko na chwilę. Jeźdźey 
już byli na drugiej stonie: otrząsające się z wo- 
dy konie świadczyły o tem. Po krótkiej ciszy 
znowu zadźwięczały kopyta końskie i orszak, 
na czele którego jechał Emir, jak sznur wysu: 
nął się pod górę, urokiem wyjechał i na pła- 
szezyżnie ciemnego, bezbrzeżnego stepu konia 
przytrzymał. 

Było to znakiem, że chce mówić. 

Witort się doń zbliżył. 

— Nareszcie odetchnąć można — zwrócił 
się od niechcenia do niego graf. 

— Step prawdziwy... — tym samym tonem 
odpowiedział teorbanista. 

Dobrą chwilę jechali wolnym krokiem w mil- 
czeniu. Koniom należał się odpoczynek. 

Graf, jak zawsze, przodem jechał. 

Nie odwracając się zawołał: 

— Sokoł ! 

ko A podjechał do | Po 

— Na przestrzał moglibyśmy si do 
owi = j Jemy sie do 

— Można... 

— Tam gdzieś i tabuny nasze nocują... 
Nocują... 

Pomyślał chwikę. Cel przed nim mignął. 
- Jedźmy, obaczymy konie. —- , 
(Ciąg dalary nastapi.) 


N iekiedy żarty 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: R 
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plae Marjucki, z 
liczba 6i 7. w domu pana Kiselki: we Wiedniu: 
pp. Haasenstein et Vogler (Otto Maase) M. Dukes: E 
. Schalek; A. Oppelik: Rudolf Mosse, W Berlinie, Da -) 
Frankfurcie i Kolonji: Haasenstein et Vogler i G. L. e 
Daube; w Hamburgu: Karoly et Liebmann. W War- . 
szawie: Reichmann i Frendler. W Paryżu: ©. Adam, jae 
Rue des saints Perćs 81, e 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 6 centów od jednego 28 
wiersza drobnym drukiem (petit). 
Prywatna Korespondeneja i nekrologi 12 ct. od wierwsza. = 
Drobne ogłoszenia po E'j, centa od wyrazu. Pomieszkania, 5 
sklepy po A et. od wyrazu. © 
Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza. g 
(ee) 
E E o o 0 E T = 
— m 
[a oj 
spotykają się tam | bierania w grupie miast, wybiera ogółemi+ po az, 
słów. Z tych mandatów przypada 4 na śródmie- £- 
przekręco- | ście, a 1 na Leopoldstadt, czyli, że liberaliśel Ę * 
pięć mandatów mają jakby pewnych. Reszta d Pr 
rzeczy, zamiary i cele, | mandatów bardzo łatwo dostać się może w ręce — iz 
antisemitów. którzy w agitacji wyborczej dopro- 5 
wadzili do prawdziwego mistrzostwa, = 
Dr. Kronawetter, którego mandat na Joseph: m4 


zgodził się, na na- S5 
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fund. Głowińskiego 15% zl. 50 ct: Jozef Toma- 4 
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z il. r. z fand. Petryczyna 200 zł.; Walenty 
Krawczyk z IL r z fund. Petryczyna 200 zł.; 
Karol Czapliński z I. roku z fund. Petryczyna 
200 zł.; Józef Kaczyński z I. r. z fand. Petry- 
czyna 200 zł.; Jan Kukucz z II. r. z fand Peo- 
tryczyna 200 zł.; Michał Siwak z II. r. z fund. 
Petryczyna 200 zł. j 

Wydział lekarski w Krakowie: 
Wojciech Rokossowski z IV. r. z fand. Bar- 
czewskiego 300 zł.; Juljan Nowak z V.r. z fund. 
Barczewskiego 300 zł.; Józef Markl z IV. r. 
z fund. Petryczyna 200 zł.; Leon Nunberg z III. 
r. z fund. J. Towarnickiego 200 zł.; Tadeusz 
Biliński z V. r. z fund. Żurakowskiego 157 zł. 
50 et.; Piotr Bukowski z LI. r. z fund. Żura- 
kowskiego 157 zł. 50 ct.; Autoni Górnisiewicz 
z IIE. r. z fand. Żurakowsziego 157 zł. 50 ct.; 
Kazimierz Dobrzyński z III r. z fand. Zawadz 
kiego 210 zł.; Józef Dakura z II. r. z fund. Za- 
kordonowej 210 zł.; Ignacy Mazanek z III. r. 
z fund. Zakordonowej 157 zł. 50 ct.; Leon 
Świeżawski z IL r. z fund. Głowińskiego 
157 zł. 50 ct. l 

Szkoła politechniczna we L w 0- 
wie: Alfred Broniewski z 1. r inżynierji z fund. 
Barczewskiego 250 zł.; Hersz Poster z H. r. inż, 
z fund. Pinelesa 100 zł.; Mendel Esel z I. r. 
inżyn. z fand. Pinelesa 100 zł.; Witold Wito- 
wski z II. r z fand. Matczyńskiego 157zł. 50 ct 

Gimnazjum w Bochni: Wiktor 
Array z V. klasy z fundacji Zakordonowej 
157 zł. 50 et.; Piotr Zaczek z VI. klasy z fund. 
Ostrogskiej Jarosławskiej 105 zł. 

Gimnazjum w Brzeżanach: Bohdan 
Łepki z VII. klasy z funduszu Głowińskiego 
157% zł. 50 ct. | 

Gimnazjum w Jarosławiu: Ludwik 
Gawrzycki z funduszu Spadwińskiego 110 zł.; 
Józef Popkiewicz z I. klasy z fand. Radymień- 
skiej 60 zł. 

Gimnazjum w Jaśle: 
kowski z V. klasy z fand. Lasko 
Władysław Kafel z VIII. klasy z 
skiego 140 zł. A 

Gimnazjum św. Anny w Krako- 
wie: Stanisław Spitzer z IL. klasy z tund, Pe- 
tryczyna 150 zł.; Jan  Bartosiński jednorazową 

apomogę 60 zł. . 
i ar e zjum św. Jacka w Krako 
wie: Michał Szybalski z I. klasy z fuud. La- 
skowskich, familijne 150 zł. 

Gimnazjum III. w Krakowie: Adolf 
Klęsk z V. klasy z fanduszu Głowińskiego 
157 zł. 50 et. 

Gimnazjum akademickie we L wo- 
wie: Bazyli S$ywak z VIII. kl. z funduszu 
Głowińskiego 157 zł. 50 ct. l 

Gimnazjum I. we Lwowie: Wiktor 
Osuchowski z Il. klasy z fund. Żalehockiego 
115 zł. 50 et. 

Gimnazjum Franciszka Józefa we 
Lwowie: Kazimierz Terlikowski z IV. kl z 
fund. Fowaunickiego 116 zł; Tadeusz Mańkow- 
ski Z IM Bia na. Zalchockiego 115 zł. 50 ct 
szlacheckie; TeoRY  W:zelaczyński z L kl. z 
fund. Zalchockiege. szlacheckie. 115 zł. 50 ct.; 
Bronisław Bandrowski » II. kl z fund. Matczyń- 
skiego, szlach. 15% zł. 50 et; Michał Szczepań- 
ski z III. kl. z fand. Russyana, szlach. 157 zł. 
50 et.; Antoni Wysocki z III. kl. z fund. Ze- 
wadzkiego. szlach. 157 zł. 50 ct ; Antoni Da- 
browski z ï. ki. z faund. Głowińskiego, szlach. 
157 zł. 50 ct.: Kazimierz Siatecki z V. kl. z 
funds Giowińskiego 157 zł. 50 et.: Adam Bo- 
czarski z VI. kl. z fund. Głowińskiego 157 zł. 
50 ct.; Ignacy Radomyski z VII. ki. z fund. 
Głowińskiego 157 zł. 50 et.; Stanisław Koła- 
kowski z I kl z fund, Gtowińskiego krewny 
fundatora 157 zł. 50 ct; Kazimierz Wysoczań- 
ski z I. kl z fund. Głowińskiego. krewny 157 
zł. 50 ct.; Tadeusz Wysoczański z I kl. z fund. 
Glowińskiego, krewny 157 zł. 50) ct. 

Gimnazjum IV. we Lwowie: Jozef 
Brandys z VIM. kl. z fand. Euglowej 200 zl ; 


Zdzisław Słowi 
wskich 150 zł.; 
fund. Spadwiń- 


Micczysław Thallie z VII. kl. z fund. Lotockie- | 


go. szlacii. 157 zł. 50 et ; Tadeusz Pini z VII. 
kl. z fand. Głowińskiego 157 zł. 50 et. 
Gimnazjum w Nowym Sączu: Leo 
pold Stadentowicz z HI kl, ż fand. Sadeckiej 
100) zł; Władysław Szczepański z IV. kl. z 
ifund. Głowińskiego 157 zł 50 ct. á 
Gimnazjum w Samborze: Marjan Szan 
ser z II kl z fund. Głowiúskiego, familijne zł. 
157 ct. 50. ] 
Gimnazjum w Sanoka: Michał kopy- 
ściański z VIII. kl.. z fund. Głowińskiego 157 zł. 
50 ct; Zygmunt Piotrowski z VIH kl, z fund. 
Zalchockiego 115 zł. 50 ct. 
Gimnazjum w Stryju: Stefan Pieprzak, 
z fand. Głowińskiego 157 zł. 50 ct. 


KSIĘŻNCZKA (LRKUWA. 


POWIEŚĆ Z ŻYCIA PARYSKIEGO. 
PRZEZ 


PAWŁA PERRON. 
Część pierwsza. 

1. . . 
Pewnego jasnego i słonecznego dnia majo- 
wego, bulwarem Malesherbes w Paryżu szła po 
pod nieprzejrzany szereg domów młoda. elegan- 
cko, lecz zarazeln skromnie ubrana panienka, a 
za rią postępowa krok w krok mężczyzna róż 
wnicż młody, w Którym z daleka już poznać 
było można nowoczesnego bonwiwantą paryskie- 
go. W miarę. jak ona kroczyła czem raz spie- 
szniej, i jego ruchy stawały się szybsze, zdra- 

dzając, że chciał, 


bądź co bądź, dopędzić pię- 
kną nieznajomą, 


W tym czasie panienka nie. 
jednokrotnie już wyprostowała główka z dumą i 
wyniosłością. a ciemne jej 02) zaświecił bły. 
skawicą gniewu z pod szerokich kres Rem rand. 
towskiego kapelusza Wreszcie stanęła niespo- 
dzianie, odwróciła się rezolutnie ku oniemionemu 
ze zdumienia prześladowcy i zmierzywszy go 
pogardliwie wzrokiem dotkniętego majestatu ko- 
biecego, rzekła tonem surowym i ostrym, Pro 
czem ciemne jej źrenice zionęły ogniem gniewu: 


— Mam już dość tego pańskiego towarzy 
stwa... i albo się pan zawrócisz — z temi słowy 
uczyniła rnch energiczny parasolką w tym kie- 


runku, skąd szła przed chwilą — albo znikniesz 
mi z przed oczu, jak, najepioszniej, dokąd pan 
chcesz, a ja tu zostanę: Na każdy sposób dość 
mi już tego dreptania po Za mną.. Rozumiesz 
mię pan? k 1 

Młody człowiek nie znalazi głowa odpowie- 
dzi, zapatrzony cały w rozsierdzopą twarzyczkę 
dziewczęcia. 


—- 
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DZIENNIK POLSKI z dniz 31 


Gimnazjum w Tarnopolu: Michał 


Chamulak z VII. kl, z fund. Głowińskiego 
157 zł. 50 ct. 


Gimnazjum w Tarnowie: „Piotr Mali- 
nowski z VHI. kl., z fund. Głowińskiego 157 zł, 
50 ct. ! 

Gimnazjum w Wadowicach: Adam 
Fonferko z V. kl, z fund. Głowińskiego 

5 . 50 et. 

m e sdi w Złoczowie: Ludwik 
Krzemień z V. kl, z fundacji Towarnickiego 
2 4 4 realna we Lwowie: Antoni 
Rzeczycki z V. kl, z fund. Zakordonowej 
157 zł. 50 ct. 

Szkoła realna wKrakowie: Leonard 
Nitsch z VII. kl., z fundacji Głowińskiego 15' zł. 
50 et. 

Szkoła realna w Stanisławowie: 
Witołd Jakimowski z V. kl. z fund Stankiewi- 
cza, familijne 200 zł. 

Szkoła realna w Tarnopolu: Ryszard 
Romański z III. kl., z fand. Kurdwanowskiej, przez 
subst. na jeden rok 260 zł. 

Szkoła przemysłowa w Krakowie: 
Jan Rzymkowski z IV. r. z fund. Petryczyna 
200 zł; Teofil Wiśniowski z HI. r. z fund. Pe- 
tryczyna 200 zł; Ksawery Naziemski z fund. 
Petryczyna 200 zł. A 

Krajowa szkoła rolnicza w Czer- 
nichowie: Kordjan Dominikowski z fundacji 
Petryczyna 125 zł: Stanisław Danielecki z fand. 
Petryczyna 125 zł. À 

Różne niższe zakłady: Autonina Gę- 
bieówna z VI. kl. szkoły ludowej w Cieszynie 
z fundacji Laskowskich, familijne, 200 zł.; Ste- 
fania Laskowska z V. kl. szkoły wydziałowej 
w Przemyślu, z fund. Laskowskich, familijne, 150 
zł.; Gustaw Miknciński z II. kl. wzorowej szkoły 
w Tarnowie, z fund. Laskowskich. familijne, 150 
zł.; Józef Zawistowski zIV. kl. szkoły wzorowej 
we Lwowie, z fand. Egierskiego, familijne, 290 Zi: 
Bronislaw Hanisch z V. kl. szkoły ludowej w Sta- 
nisławowie, z fund, Tarnowskiego 116 zł.; Sta- 
nisław Niewiadomski z III. ki. szkoły wzorowej 
we Lwowie, z fund. Żalchockiego 115 zł. 50 et.; 
Tadeusz Rojek z III, kl. szkoły ludowej im. Pi- 
ramowicza, z fund. Żalchowskiego 115 zł. 50 et.; 

| Władysław 4odziński z TY. kl. szkoły ludowej 
w Myślenicach, z fund. Żalchockiego 115 zł. 50 et. 
O powyższe stypeudja wpłynęło około 1500 podań. 


KRONIKA. 


W drugim odcinku naszego pisma rozpoczynamy 
dziś niezwykle zajmującą powieść Pawła Perrona, 
osnuta na tla stosunkiw paryskich. k. 

Powieść ta, przypominająca żywością akcji i za- 
wikłaniem, intrygi słynnych powieści Gabcriau a, obu- 
dziła byłą n czytelników francuskich ogromne zainte- 
resowanie. Nie wątpimy, Że i nasza publ czność z za- 
ciekawieniem śledzić będzie misterny wątek zdarzeń, 
któremu zresztą dodaje nie mało wartości świetne pióro 
Perrona. 


me 


Wiadomości z dworu. Cesarzowa Elżbieta wy. 
bierze się w maju na Wschód, i zarazem zwidzi Je- 
rozolimę, poczemźna długi czas do Korfu się uda. 

Wiadomośc! osobiste. Zastępa marszałka kra- 
jowrga Antoni Chamiee wyjechał wczoraj po połu- 
dniu na Riike dni do Wiednia =- Ksiądz arcybi- 
skup, Karol Hryniewiecki zatrzymał sig na czas 
dłuższy w Rawie ruskiej. — Pan Kazimierz /óra- 
wski, kandydat u uk matematycznych uniwersytetu 
w Warszawie. stypendysta: 4 funduszów imienia Mi- 
kołaja Kopernika. po złożeniu rozprawy z dziedziny 
tegrjiprzekształceń Liego. otrzymał w Lipsku 
stopień doktora filozofii. — Józef Dunin hr Karwicki, 
autor dziela p. t. „Wędrówka Nadhoryniową* i wielu 
innych bawi w naszem mieście 

Nekrologja. W Mościskuch zmarłą Celestyna 
z Opolskich Bykowczykowa, wdową po urzędniku 
miejskim. 

Kalendarz. Sobota (31.): Piotra Nol, Wschód 

clońca o godzinie 7. minut 89, zachód o godzinie 

4 minut 50. j 

| Z życia towarzyskiego. Ślub p. Tqamili Ma 

 biasównej z p. Jarem Chlebownikiep odbędzie 
się dnia 240 lutego o godzinie mej Wieczorem w ko- 
6 ide św. Mikołaja. 

| W dniu 24 bm. odbył się w Bolesławiu ślub 
p. Zdzisława Stradiota, koncepisty nemjęstnictwa, 
z p. Zofią Kibichówną, córką notarjuszą Antoniego 
Fibicha z Mielca i Anny z Sroczyńskieh. l 

Nabożeństwo. W 25. rocznicę | powstania 

styczniowego, odbędzie się w niedzielę, dnia 1. 1> 
tego rb. o godz 10 ran» w kościele 0U. Karmelitów 
nabożeństwo solenne, na które wszystkich, miłujących 

| wolność rodaków, zaprasza młodzież polską 


) — A zatem pan chcesz widocznie tutaj po- 

| zostać? - dodała po chwili energicznie į na 
pożegnanie rzyciła mu szyd+rczo: Adieu ! 

| Poczem szybko rnszyłą w dalszą Swoją drogę, 


| seu jakby przygweżdżonego do trotuaru. Rychio 
| jednak odzyskał przytomność i ciche przekleń- 
stwo wyrwało mu się z piersi. 

— Do stu katów... ależ to szybko uporała 
się ze mną! Muszę jej przyznać, Że ma sporą 
dozę kurażu .. Lecz właśnie dla tego 1... — mruknął, 
jakby dodawał sobie odwagi do nowego p”stano- 
wienia i długimi krokami puścił się w pogoń, 
usiłując z pomocą pospiechu zmniejszyć odległość 
pemiędzy sobą a młodą nieznajomą. 

Scigana panienka podniosła tymczasem kil 
kakrotnie wzrok ku portalom gmachów. które 


dnym z nich j gorączkowym 
pnęła rękojeść dzwonka, wysterczającego obok 
bramy szerokiej ezteropiętrowego domu. Podwoje 
rozwarły się niczwłocznie, nieznajoma wpadła do 
sieni, jakby do otchłani czarnej I zanim jej prze- 
śladowca zdołał dobiedz, zatrzaśnięto mu bramę 
tuż przed nosem. Chwilę stał bezradny, a potem 
zadzwonił gwałtownie. W okamgnieniu stał jyż 
przed lożą portjera. Ton zaledwie ujrzał postąć 
przybyłego, wybiegł z ogromną uniżonością ze 
swej skrytki. i 

— Czy pan hrabia przybywa może do pana 
doktora Messiera o 


— Tak. tak... nie nie! — poprawił się hr 
| Montraillet, tak bowiem nazywał sie OW młody 
człowiek. — Powiedzno mi przyjacielu. «10 kogo 


poszła ta młoda pani. 
była tutaj? 

— Do doktora Messieres. 

Wyraz zdumienia odimalował się na obliczu 
| hrabiego 

— Do dok ora Messicrcs? — To zapewne 
jakaś klientka jego? 

— Najprawdopodobniej, panie hrabio! Osta- 
tnimi czasy widuję ją czesto przychodzącą tutaj. — 


|. aid 


Lwowie, ul. Halicka i. 13, 


w parterze | nn I. piątrze- 


która przed chwilą przy- 


- 


pati Wa” mia 2 mom Y 


Lecz gdy zauważył, że młody brabia szyderczo 


pozostawiając skonsternowanego donżuana w miej- | 


szybko mijała, wreszcie zatrzymała się przed jo- | 
ruchem ręki szar- | 


dmy } 
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Wypadek.. kąrnawalowy. W ośmnaście par 
tańczone na salonach państwa Xów, bo kolację dobrą 
dają, dużo zebrań i jourfxów; a więc młodzież tań- 
czy dzielnie i z ochotą i z zapałem i oddaje się... 
kolacji duszą całą, sercem całem. — Leez — o! 
zgrozo — gdy od stołu poszły pary na salony, gdzie 
mistrz tonów fortepianu, wydobywał skoczne tony, 
urządziła młodzież nogę, a na gwarnej przedtem sali, 
osmnaśeie panien siedzi, a do tańca... dwóck drągali i 
to jeden z nich kuzynek, drugi szwagier pani domu, 
a więc bawić się przestano, bo nie było tańrzyć 
komu, bo fikalscy pozbierani x wszystkich czterech 
części świata, powiedzieli, że złożona za kolację już 
zapłata ; więc tańczyli wysmienicie, ale... tylko do 
kolacji; po kolacji dosyć tańców — dalej fikać nie 
ma racji... í 

Festyn na lodzie. WW niedzielę, 1. lutego rb. 
odbędzie się na Szumanówce, przy muzyce wojskowej 
95. pułku, festyn „Wieża Riffel na lodzie“, urozmai- 
cony puszezaniem balonów, postacie ludzi i zwieiząt 
naśladujących, „Balon Capiu e uderzeniem 
godz. 5 zajaśnieje przy oświetleniu stawu i spaleniu 
ogni sztucznych „Lodowa wieża Eiffei* w różnokolo- 
rowych światłach wszelkiego rodzaju. Osoby, które 
chciałyby wypożyczyć kostjum. mogą takowy za 
kaucją otrzymać bezpłatnie. Początek festynu o 
godz. pół do 4. 

W razie niesprzyjającej pogody, festyn odłożonym 
zostanie na dzień następny (poniedziałek) 2. lutego 
względnie do najbliższej niedzieli. 

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. P. Jan Ko- 
lessa, rodem z Sopota w Galicji, otrzymał 18. bm. 
na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskich. 

Mianowania, Wydział krajowy  zamianował 
asystenta katedry robót wodnych, na politechnice 
lwowskiej, Michała  Kornellę, inżynierem asystentem 
kraj. biura meljoracyjnego. 

Stypendjum jubileuszowe, przemysiowe, w kwo- 
cie 60 zł nadała czern. Rada miejska uczniowi 4go 
kursu państwowej szkoły przemysłowej w Czerniowcach 
Ferdynandowi Pjotrowskiemu. 

Mandat poselski. Jedno z pism miejscowych 
donosi, że baron Sochor, jenerałny dyrektor kolei 
Karola Ludwiką, oświadczył, iż nie ma zamiaru ubie- 
gać się 0 mandat poselski do rady państwa, z ckręgu 
Brody-Złoczów, 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura W tym czasie była — 6:3'0., najwyższa 
— 440. najniższa — 80 ©. 

Na dziś ząpowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnieznej : Wiatr będzie co do kierunku południowo- 
zachodni, €0 do siły słaby (1—2) średnia tempera- 
tura w tym czasie obniży się do — 6:0'0., nielo bę- 
dzie przeważnie zachmurzone a względna wilgotność 
powietrza pozostanie bez zmiany; opadu nie będzie, 
mglisto. 

Dar. Cesırz udzielił z prywatnej swej szkatuły 

minie Góra ropezycka, W powiecie ropczyckim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Na goracym uczynku. Izrac] Babik, mieszka- 
jący przy WL. Krakowskiej l. 23, powracając onegdaj 
o godz. 5 popłudniu 2 domu, spotkał w bramie 
domu jakieś ludywidaum, które niosło na plecach 
tlumok z bielizną i sukniami. Izrael, jakby go coś 
tknęło, pobiegł prędko do pomieszkania. a zobaczy- 
wszy drawi otwarte, Udał się natychmiast w pogoń 
za OWYM == jak się Okazało później — rzezimie- 
szkiem. Pogoń udała się, złodzieją schwytano i spro- 
wadzono na poecie policyjną, gdzie go poddano 
ścisłej rewizjif Przy zręcznym złodzieju, który podał, 
iż się nazywa Mojżesz Riber, znaleziono dwadzieścia 
kilka Klucz, zmajtszych systemów, oraz. dłutó. 
Przy Pomocy tych instrumentów otworzył on mie- 
szkanie Babika, a następnie w ten sam sposób po- 
otwierał Wgzystkie szafy i komody, z których skradł 
bieliznę i saknie. 

f Niezwykłą przytomność objawił robotnik sta- 
cyjny Józef Zborowski. Praenjąc ną plancie stacji 
w Dembiey, został on nagle najechany przez pociag, 
dojeżdżający do stacji. W ostateczności z zwinnością 
kocią uclugycił się Zborowski przednich łańcnehów 
maszyny | zawieszony w POWietru nad torem kolejo- 
wym przejechał tak 40 metrów ! Dopiero w miejscu, 
gdy ociąg znalazł się nad wydrążeniem, puścił się 
biedak i zgruchotał tylko lewą rękę 
Dowodu ospy, grsUacej w Przemyślu, ma- 
istrat złoczowski zabronił teatrowi ruskiemu przyje- 
hać z Przemyśla do Zloczowi 

ał:zerz monety. W Strzelskach nowych pod- 
czas jarmarką dnia 19. b m. lokaj wiaściciela dóbr 
Sarniki ehay wydać fułszyWego papierowego gul- 
dema. Zydzi tameczni poznali jednak, iż gulden ów 
jest fałszywy ji zawiadomili o tem natychmiast żan- 
darmerję, która cdkyla bezzwłocznie rewizję w mic- 
szkaniu lokają w Sarnikach i znałazłą tam kilkadzie- 
siąt guldenów papierowych, już to zupelnie wykoń- 
czonych, juž to popsntych i niewykeńczonych, oraz 
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maszynę do robienia ich i różne przybory chemiczne. 
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się uśmiechnzł, dodał spiesznie: 


— Panienka ta przychodzi zazwyczaj w po- 
rze południowej do pana notarjusza i bawi u nisgo 
krótki tylko ezas, O ile słyszałem, jest to sierota 


!i pupila pana Messiercs. 


W trakcie tej rozmowy przed lożą portjer- 
ską. młoda panienka stała już przed mieszkaniem 
notarjusza na drugie piętrze. Wygalonowany lo- 
kaj otworzył drzwi i wprowadził ją do obszernego 
dość ponurego salóniku, umeblowanego jednak 
drogimi sprzętami z mahoniu. U drzwi zwisały 
ciężkie portjery, posadzkę zaścielał gruby dywan, 
na którym głuchły kroki przybyłej i lokaja. __ 

— Zamelduję panią natychmiast p. notarju- 
szowi. Jest w tej chwili sam i zdaje mi się 
niezajęty. 

W kilka chwi] później znalazła się w gabi- 
necie gospodarza qomu, gdzie miała sposobność 
spokojnie przypatrywać się zbytkowemu urzą- 
dzeniu tego apartamentu, gdyż P. notarjusz 
jakkolwiek był tataj obecny. zrazu jednak ani 
myślał o powitania gościa. Pan Messieres prze- 
kroczył już był niewątpliwie sześćdziesiątkę. 
Siwe jego włosy naczesane były Z pewną sta- 
rannością na Łysinę, Bora od czoła zabiegała 
daleko w głąb czaszki ; elegancki na nim ubior 
kroju poważnego, nie wpadał w oko modą naj. 
świeższą, ale też i nie rąził archaizmem. W tài 
chwili siedział p. notarjugz rzy wielkiem biurku 
orzechowem, na którego przyczołku architektonj. 
cznym stał biust marmurowy młodego Jakiegog 
dziewczęcia. Pomimo ciepła wiosennego na dwo. 
rze, obie portjery u okien były do połowy spu- 
szczone, na kominku gorzał ogien. To też w 
gabinecie panowała atmosfera nieznośnie duszna, 
co młoda paniensa odczuwała widocznie gdyż 
oddechała ciężko i z niecierpliwością spoglądała 
na notacjusza,- który na pozór był jakąś pisaniną 
bardzo zajęty, — nie śmiejąc atoli go zagadnąć. 

Nagle p. Messieres odwrócił gię ku niej i 
nie zmieniwszy uni jednego rysu Ra swej zimnej 
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Lokaj przyznał się przed żandarmami zupełnie do 
winy. Zandarmerja zabrała wszystkie znalezione fał- 
szywe guldeny i przyrządy, służące do ich przygoto- 
wania i aresztowała lokaja, oraz rządcę dóbr Sarnik 
i odstawił:. ich do sądu powiatowego w Bóbrce. Fal- 
szywe guldeny można było łatwo poznać, gdyż nie 
było na nieh podpisów, wykonanych na zwykłych 
guldenach czerwonym drukiem. 

Ugotowans dziecko. O okropnym wypadku do- 
noszą czerniowieckiej Gaz. Pol. z Tereszen w pow. 
sereckim. Dwuletnie dziecko włościanki Kasandry Ru- 
czak spadło z pieca do kotła z wrzącą wodą, który 
stał na kominis i zanim zdołano je wydobyć, ugoto- 
wało się całkowicie. 

Z Siverić (w Dalmacji) pisz: nam jeden z pre- 
numeratorów, co następuje: „U nas w Siverić padał 
prawie bez przerwy śnieg od 15. do 24. bm, przy- 
czem mrozy dochodziły bardzo często od 12—15* R. 
niżej zera (są to mrozy, jakich najstarsi ludzie tu 
nie pamiętają). 19. bm. zerwał się tak silny wiatr 
północny „borat — i tak dokuczliwa zawierucha, że 
formalnie niepodobna było wyjść na ulicę. Dziś prze- 
ciwnie, mamy dzień prawdziwy wiosenny. 

W Kniu i Spalato panuje prawie ciągle tempe- 
ratura — 10—15'R. 

We włoskich pismach czytam, że Włochy zmie- 
nily się formalnie w Sybetję! 

Upominek. Cesarz pesłał do Petersburga z oka- 
zji chrztu w. ks. Konstantego Konstantynowicza 
przepyszne album, które carowi przy śniadaniu 
chrzestnem przez wojskowego icprezentanta niemie- 
ckicgo doręczone zostało. 

Monstrualny proces 
lutego w Zagrzebiu. Na ławie 
siedm osób z najbliższego otoczenia zmarłego pa- 
trjarchy Angielicza, między nimi dwaj duchowni i 
jeden profesor, a to pod zarzutem ohydnej kradzieży, 
dokonanej przy zwłokach patrjarchy, dalej oszustwa, 
defraudacji, fałszerstwa dokumentów itp. W związku 
z tą sprawą, traktowana będzie także znana sprawa 
Gruica, którego jawne napady na sądownictwo kro- 
ackie dały powód do interpelacyj w tamtejszym 
sejmie. 

Własną monetę będzie miało w, księstwo lu- 
ksemburskie Książę Adolf nasawski polecił iuż, aby 
poczęto bić monetę z jego profilem, oraz marki po- 
eztowe. Te ostatnie wejdą już w obieg z dniem 1. 
marea br. 

Intendantem węgierskiej opery i teatru narodo- 
wego mianowany hr. Zichy. 

Z prasy niemieckiej. Nordd. Allg. Ztg. za- 
przecza, jakoby miała być zwiniętą. 

Podaną przez Daienn. Pozn. wiadomość o kan- 
dydaturze ks. dra Mieczkowskiego z Gdańska na ar- 
cybiskupa gnieznieńsko-poznańskiego, a w drugim 
rzędzie ` ks. Ponińskiego z Kościelea, potwierdzoną 
przez Ostdzutsche Presse, przytacza także Germania 
berlińska i uważa ją za prawdziwą. 

Nihilista rosyjski Gross, który w Ostrowie (w 
Poznańskiem) ujęty został przez policję pod koniec 
roku zeszlego, ponieważ wiózł z sobą znaczną masę 
pism mbilistycznych, drukowanych w języku rosyj- 
skim, które chciał przemycić przez granicę rosyjską 
i odstawiony został przez władze pruskie policji ro- 
syjszie,, skazany został — według Brom. Tageblatt 
— na „pesilenie“ do odległych prowineyj sybirskich. 

Na trąd zachorował Chitrowo, znany dyplomata 
rosyjski, poseł w Bukareszcie. Tak piszą z Rumunji, 
zapowiadając wyjazd jego na doleki Wschód, celem 
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jieiokrotnie 
się w obowiązku zawiadomić w zystkich, którym leży 
na sercu myśl wydania pięknych dzieł śp. Felicji z 
Wasilewskich Boberskiejj że koncert panny Józefy 
Schlezygier, mproszonej przez komitet wydawniczy, 
odbędzie się na rzecz tegoż wydawnietwa d. 1. Intego 
o pół do 5. w sali „Sokoła“. 
Przewodnicząca komitetn : 
Kamila Poh. 

Z kolei Karola Ludwika. Przed-iębiorstwo dru- 
giego toru kolei Karela Ludwika przesłało na ręce 
radcy p. Sladkowskiego jako prezesa balu technicznego 
150 zł, na rzecz pomocy bratniej techników lwo- 
wskich. Za ten dar wspaniały składa komitet balu te- 
chnicznego najszezersze swe podziękowanie! + 

Skład.i. Do administracji pisma paszego nade- 
slat dla G. M., czeladnika laciiarskiego.. ojca 5 
a złożonego ciężką choroba, p. X. X. z Prus 
a E 

Raut na dochód towarzystwa „Pracy kobi t“. 
W sobotę, 31. bm. odkędzio się w mieszkaniu p. 
Marchwickiej, o godzinie 5 popołudniu pierwsze po- 
siedzenie komitetu, urządzającego w dnin 15. lutego 
w niedzielę raut na dochód towarzystwa Pracy kobiet, 
w sali kasyna miejskiego. Raut ten ma od d:wna 
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wodzenie. 


pomarszczonej twarzy, wskazał jej ręką stoj 
w pobliżu krzesło. 


— Zawezwałem panią do siebie — zaczął 
głczem bezdźwięcznym i ochrypłym, w którym 
nie drgała ani jedna nuta życiowa — aby ją 


zawiadomić, że wszystkie moje zabiegi u kre- 
wnych pana barona de Trossart, celem wywal- 
czenia pretensyj pani, spełzły na niczem... Spad- 
kobiercy pana barona ani słyszeć nie chcą o 
przyznaniu pani praw współsukcesorki i — jak 
to już poprzednio miałem zaszezyt zakomuniko- 
wać pami — są gotowi co najwyżej przyznać pa- 
ni jakąś skromną rentę aż do chwili jej zamąż- 
pójścia... 

Oczy młodej panienki zapaliły się gniewem 
i pod cnergicznym naciskiem obu jej dłoni, pa- 
rasolka wydała chrzęst dość dwuznaczny. 

— A moje prawa, panie notarjuszu... moje 
prawa niewątpliwe, które poświadczyć może tylu 
ludzi poważnych i czcigodnych ?... 

— Pani nie masz praw żadnych... mówiłem 
to pani już niejednokrotnie... i uczynisz dobrze, 
nie powracając ustawicznie do jednego i tego 
samego punktu! W ten sposób nigdy nie przyj- 
dziemy do ładu ze sobą... na czem naturalnie 
musi więcej pani zależeć, aniżeli mnie i wszyst- 
kim innym, w tej sprawie interesowanym! Te 
stament, jeśli w ogóle istniał kiedykolwiek, za- 
tracił się gdzieś... 

— Został skradziony. panie notarjuszu! 

:— Skoro pani tak chcesz, przypuśćmy, że 
został rzeczywiście skradziony. Lecz w takim 
razie złodzicje zniszczyli go niezawodnie, jako 
rzecz bewartościową dla nich! Po nadto zaś nie 
znalazł się u notarju;:za pans barona w Tours 
jakikolwiek odpis jego woli ostatniej... 
dyż i ten odpis skradziono! 

— Hm.. hm! na każdy sposób jest to dzi- 
Wny, bardzo dziwny zbieg okoliczności, nad któ- 
rym szczerze ubolewam obecnie w interesie pa- 
nit — dudał sucho i obojętnie. — Nie ulega 
kwostji, że w intencjach pana barona nie leżało 
nigdy, aby odumrzeć panią tak kompletnie bez 


i 
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Z KARNAWAŁU. 
(Bal techników.) 


W pięknie kwiatami udekorowanej sali Ka- 
syna miejskiego, odbył się wczoraj bal techni- 


a 


ków, który otworzył i w tym karnawale szereg. 


większych zabaw. Tym razem panowie technicy 
nie sadzili się — jak to mówią we Lwowie — 
na wspaniałą, oryginalną a co najgorsza koszto- 
wną dekorację małej sałki, co komitetowi tylko 
za zasługę poczytać możną. Dekoracja bowiem 
sali, choćby była najoryginalniejszą, z pewnością 
nie wpłynie na ostateczny rezuliet powodzeni 
balu. Do tego potrzeba zupełnie czegoś innego 

choćby sale balowe imitowały nawet raj niebie- 


ski, jeżeli jednak nie będzie innych eleganckich - 


akcesorjów — bal się nie uda. 

Ze uwagi nasze są słuszne, najlepszym tego 
dowodem bal wczorajszy, gdyż pomimo, iż mała 
salka kasynowa przedstawiała tylko elegancko 
urządzony buduar — zabawa wypadła doskonale 
i nie znajdzie się chyba danserka, któraby z rę: 
ką na bijącem serduszku powiedziała, że się źle 
bawiła, że mało tańczyła. 

A jeżeli panie są zadowolone, 
może już być najzupełniej spokojny. 

A więc przystępując do właściwego sprawo- 
zdania, przedewszystkiem należy skonstatować, 
iż do pierwszego kanryla stanęło 64 par. Jest to 
obliczenie bardzo dokładne i zapewniamy piękne 
czytelniczki, które mie miały wczoraj tej przy- 
jeraności tańczyć z dzielnymi pionierami postępu, 
że nie dodaliśmy ani nawet pół pary. 

Bal, jak zwyczaj każe, rozpoczęto polonesem, 
prowadzonym przez dyrektora p. Sladkowskiego 
z hr. Stanisławową Badeniową. 

W dalszych parach postępowali: dyrektor 
p. Kłosowski z panią prof. Frankową, inżynier 
Długoszcwski z jenerałową Butterweg, prof. p. 
Zacharjewicz z p. Kłosowską, jenerał Butterweg 


i 
to komi 


z baronową Grostkowską, baron Gostkowski z je- ` 


nerałową Górger, inżynier Darowski z p. Mora- 
wetzową, prof, Franke z p. Kiselkową, hr. Fre- 
dro z wieeprezydentową p. Marchwicką i t. d- 
Następnie zagrała muzyka 30. p. p. pod 
kierownictwem p. Rolla upajającego walca i 


j tej chwili komendę na sali balowej objął 


nas 
nicoceniony i nigdy nie znużony p. doli A brył 
hamowicz. 

Już w pierwszym kadrylu zachwycił p 
Adoif nie tylko tańczących, ale nawet i tych, 
którzy stojąc na schodkach, prowadzących do 
sali jadalnej, przypatrywali się batalji karnawa- 
łowej. A komenda była dzielna, poddawali się 
jej młodzi, starsi, a nawet osiwiali w boju Xar- 
nawałowym „żołnierz.:". Nikt nie śmiał wyła- 


mywać się ze szeregów, wszyscy atakowali swoje p 


vis a-vis ochoczo i z werwą. 


4 
Tymczasem komenda p. Abrahamowicza cią 


gle rozlegała się z równą siłą po sali balowej. 

Taniec postępował za tańcem. W kadryla 
podziwialiśmy piękne, prawdziwie wspaniałe toa- 
lety pań mążatek, w walcu wiotkość panien, 
w poważnym lancicrze szyk i elegancję, w mazu- 
rz» werwę i ochotę do tańca, a w kotylionie 
prześliczne bukiety. Było więc wszystko, co 
tylko najbardziej wybredny Lwowianin może 
sobie wyobrazić. 

To też zabawa szła ochoczo i nawet nie 


dRozcżoro się gdy zegar wybił godzinę 5:tą 
trz: 


jest takżzPiyzasA Dal, u. 
4 


«= Uzyż tonie 
dał się? 

Odzywały się wprawdzie głosy, te gdyby 
nie smutny wypadek śmierei W rodzinie. arcy ' 
księcia Salvatora, bal byłby wy padł o wiele le- 
piej — ale to nie jest już winą komitetu. 

Na teraz mogą być technicy zupełnie zado- 
woleni, tembardziej, iż tegoroczny karnawał do- 
tychczas niczem nadzwyczajnem się nie po- 
pisał. i 

Na pikniku starokawaierskim w toaletachę 
przeważał kolor... żółty, Salomejki odznaczały 
się kolorem... różowym, a technicy i w tym 
względzie byli oryginalnymi, gdyż wczoraj miał 
przewagę kolor... niebieski... . 

Spodziewać się należy, że przecież doczeka- 
my się wreszcie na najbliższym balu koloru... 
białego ! 

Jeżeli zaś ktoś chciałby koniecznie goba- 
czyć królowę balu techników — ten niech obej- 
rzy dokładnie wystawę jeduego z tutejszych fo- 
togratów, a zobaczy ją niezawodnie!!! Gdy się; 
zaś pomyli — będzie to już jego winą. af 

Na tem kończymy naszą relację, zaznaczając, 
iż piękne porządki tańców, przeznaczone dla 


ustaloną sluwę, a tem samem z góry zapewnione po- | pań — były sporządzone we Lwowie, za co komi- 
tetowi należy się również uznanie. 


(4. M—i.) 


— 4 A . R = . 
ące | jakiegokolwiek zaopatrzenia na przyszłość... atoli 


wśród znanych nam już okoliczności, muszę Taz 
jeszcze jeden, i to ostatni, oświadczyć pani, że 
nie powinnaś niczego, ale to absolutnie niczego 
spodziewać się, jeśli nie przyjmiesz dobrotliwej 
propozycji spadkobicreów prawowitych.. *7Z7 
tysiące franków renty — to znów nie bagatela, 
którą się z lekkiem sercem za okno wyffuca.., 
zwłaszcza w tak rozpaczliwej sytuacji, J*K ta 
obecna pani! .. 

-- O! zaprzestań pan, p. notącjąszi» Prze- 
mawiać do mnie takiemi siowy! Nigdy:, Przeni- 
gdy nie przyjmę jałmażny z rąk tyc" ludzi, 
którzy mi winni są pół miljona... tak, DOwiem í 
kwotę przeznaczył dla mnie śp. mój 01CC pray- 
brany! Niezliczone razy sam mówił MI, że ty 
le zapisał dla mnie w swoim testamencie, a pr 
boszcz w Ré les Fleures słyszał te 5*9Wa nie JE, 
dnokrotnie i sumiennie o tem zaśWwiadczyę 
może! 

— Ależ, moja kochana pani: 
o to, co pan baron opowiadał Kie ykolwie 7 
co on napisał w swoim testamencie. A poni 
nie ma testamentu... R nie 

— Więc pan obstajesz przy tem, że I 
mam podstaw a do tej. prete 

-— Niestety tak, moja pan! ś x 

— A jeśli poszukam testamenty i pasie go? 

— To znów inna rzecz... di | e 
zamki na lodzie? Złodzieje, którzy, 23P. ia byli 
pana barona tej samej nocy, gdy ona! | obra: 
bowali go, pomiedzy innymi Aiid zabrali 
zapewne i testament, potem zapisz li papier 
taki, jako dokument bezwartośći OWY dla nich. . 
> 
kopja- Prawda i to, 


nie idzie dzi* 


ale, 
waż 


-- A kopja testamentu 

— Mój miły Boże, ta 
że zniknięcie jej jest bardso zagadkowe... Następ- 
ca zmarłego notarjusza w Tours przeszukał pil- 
nie wszystkie akta į nie nie znalazł niestety. Na- 
potkał tylko na zapisek, że pan baron w istocie 
złożył był swój testament w depozycie u Jeg 
poprzednika... (Ciąg dalszy nastąpi. 
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Wiadomości literackiei artystyczne. 


Wiadomości osobiste. P. Kitschman, sekre- 
tarz dyrekcji teatru skarbkowskiego, udał się w spra- 
wach imprezy do Włoch. 

Repertoar teatralny. Dzisiaj w sobotę „Dimo- 
rah, opera w 4. odsłonach Mayerbecra. Na ogólne 
żądanie gościnny występ p. Stromfeld-Klamżyńskiej, 
primadonny opery włoskiej; jutro w niedzielę popo- 
łudniu o godzinie pół do 4 „Nieboszcyk Toupinel ; 
komedja w 3. aktach Bissona; wieczór o godzinie T7 
„Łucja z Lammermoru“, opera w 3. aktach Doni- 
zetti'ego. Przedostatni występ gościnny p. Stromield- | 
Klamżyńskiej i gościnny występ p. Warmutha. 

Z teatru. Dowiadujemy się, że dyrekcja teatru 
umówiła się z panią Klamżyńską jeszcze 0 trzy Wy- 
stępy na naszej scenie. Nie możemy jak tylko gorąco 
przyklasnąć temu postanowieniu dyrekcji, mało bowiem | 
śpiewaczek, a zwłaszcza naszych rodaczek cieszyło się 
tak ogólną sympatją i niebywałym sukcesem, jak pami 
Klamżyńska. Słynna śpiewaczka wystapi zatem jeszcze 
jutro, na ogólne żądanie, w „Dinorze* w niedzielę 
w Trawiacie w środę zaś nieodwtłalnie już po raz osta- 
tni we „Fauście”. l f 

Równocześnie donoszą nam =Z za kulis, Że z 
ogromną sumiennością i pieczołowitością pracuje nasz 
personal dramatu nad najnowszym utworem Aurelego 
Urbańskiego. 

Jeżeli nie zajdą jakie przeszkody, utwór ten na- 
szego wielce sympatycznego i z tylu „znakomitych 
prac znanego autora, ujrzy światło kinkietów po raz 
pierwszy w przyszły wtorek. Nie chcemy na mzie 
zdradzać ani tytułu, ami treści -— sądząc jednak z 
tego, co włajemniczeni mówią, jesteśmy pewni, że 
nowa ta praca p. Urbańskiego wywoła niebywałe 


wrażenie i przysporzy zasłużonemu autorowi nowego i: 


lauru do wieńca, zdobiącego skroń jego. 
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Rada miasta Lwowa. 


Lwów 29. stycznia O godzinie 6'/;, wieczór 
zagaił p. prezydent Mochnacki posiedzenie, 
przy niezbyt licznym adziale radnych i 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego, prezydent p. Mochnack i odpowiedział 
na interpelację radnego p. Ramułta w spra- 
wie powołania komisji do dalszej akcji poparcia 
przemysłu krajowego. P. prezydent po wyczerpu- 
jacem przedstawienin dotychczasowych czynno- 
ści takich komisyj w poprzednich kadencjach 
rady miejskiej oświadczył, że sprawę całą 
wchodząc w intencje in'erpelanta, jako rozpa. 
trzoną już po dwakroć w komisjach, odda sekcji 
IL. do załatwienia. 

Radny p. Ramułt oświadczył, że zado: 
walnia go takie pokicrowanie sprawy i wyraził 
nadzieję, iż reprezentacja miasta Lwowa zechce 
podać w miarę swych środków rękę przemysłowi 

zawiadomił radę, iż w 


miejscowemu. 

P. prezydent „KAR 
wie budowy teatru odbyła sekcja II. posiedze- 
nie, na którem z uwagi, iż materjał jakiego dostar 
czył w tej mierze magistrat, nie daje - zda- 
niem sekcji — dostatecznej podstawy do osta- 
tecznej w tej mierze decyzji, uchwalono sprawę 
odroczyć. Seksja uchwaliła dalej uprosić prezy- 
denta, by dla wyjaśnienia sprawy i obznajomie- 
nia się z motywami sekcji IJI. zwołał posiedze- 
nie wspólne sekcji IL. i III. na sobote; dalej, 
by na to posiedzenie urząd budowniczy wszelkie 
plany eo do sytuacji wybudować się mającego 
gmachu Suu  Or0iucnowskich, jahuież 
| wałów, tudzież w ogrodzie Po- 

jezuickim dostarczyć zechciał. ! 

Delegatami do komisji dla rokowań z Wy- 
działem krajowym, wybrała sekcja II. PP 
Marchwickiego 1 referenta Schayera. 

P. prezydent oświadczył w końcu, że z tego 
powodu sprawa budowy teatru musi spaść z dzi- 
siejszego porządku dziennego, a zarazem zawia- 
domił, iż dla tego przedmiotu zwoła osobne po- 
siedzenie rady miejskiej na przyszłą środę. 

Następnie odczytany został wniosek radnego 
dra Piętuka i towarzyszy w sprawie uporząd 
kowania archiwum miejskiegn. 

Wnioskodawca podniósł w motywach, źe da- 
wniejsze i nowsze prace historyezne, głosy uczo- 
nych historyków i pracowników są wymownem 
świadectwem, iż archiwam m. Lwowa posia- 
du b'gate źródło do dziejów ojczystych, a mimo 
to znajduje się dziś w takim stanie, iż upo- 
rządkowanie ono okazuje się naglącem, jeśli tako- 
we ma odpowiadać swemu celowi. 

Wskutek tego postawił ur. Piętak następu- 
jące wnioski : 

1. Dla archiwum dawnych aktów we Lwo- 
wie ustanawia się osobny personal. składający się 
z archiwarjusza i asystenta. Nadzór nad kierun- 
kiem i prowadzeniem prac archiwalnych wyko- 
nywać ma komisja archiwalna, przez radę miej- 
ską wybrana, przez swoje uchwały, oraz przez 
delegata, którego w tym celu ze swego łona wy- 
znaczy. Do komisji archiwalnej, składającej się 
Z 5 członków, mogą być wybrane także osoby, 
nie będące członkami rady miejskiej. 

2. Archiwarjusz ma być stałym urzędnikiem 
w randze sekretarza, asystent zaś pobierać ma 
płacę 500 zł. rocznie. 

8. Archiwarjuszem może być tylko historyk 
lub prawnik, który ukończył wydział filozoficzny 
albo prawniczy w uniwersytecie, a swojem wy- 
kształceniem i pracami w dziedzinie historji pol- 
skiej, lab historji prawa polskiego, daje rękoj- 
mię naukowego kierownictwa archiwum. Asysten- 
tem może zostać ukończony uczeń wydziału filo- 
zoficznego lub prawniczego w uniwersytecie, któ- 
ry złoży dowody znajomości paleografji i nauk 
pomocniczych do historji. 

4. Archiwarjusza mianuje rada miejska na 
Wniosek komisji archiwalnej. Asystenta mianu- 
Je na wniosek komisji prezydent miasta na 2 la- 
ta, Ustępująey asystent może być ponownie mia- 
nowany. 

5. Archiwum otrzyma lokal odpowiedni na 
Umieszczenie tudzież osobnego służącego. 

6. Pierwszą czynnością komisji archiwalnej 
Po jej wyborze będzie ułożenie statutu i instru- 
keji dla archiwum i przedłożenia ich radzie 
miejskiej do uchwały. 

Wniosek ten należycie poparty, będzie tra- 
ktowany regulaminowo. 

Z porządku dziennego załatwiono kilka re- 
kursów w sprawach budowniczo-policyjnych, mia- 
nowieie: Jakóba i Reissli Byków, Franciszka 
Panza i Józefy Schneid. Samuelowi Franklino- 
wi uchwalono sprzedać pozostałe z regulacji uli- 
cy Korytnej 81 sążni gruntu. 

Następnie uchwalono nabyć od Nadwodzkie- 
go część gruntu za 2000 zł. dla „Domu nieule- 
tzalnych.* 

Komitetowi szpitala dla ubogich dzieci pod 


poli Uai uchwalono na lat 10 subwencję 
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; termin do złożenia egzaminu praktycznego, 


| JAD Izby sądowej. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 31 Stycznia 1891. 


Dłuższą dyskusję wywołała sprawa wydzier- 
żawienia łaźni 8. p. Ducheńskiego, przedstawio- 
na przez radnego Gołąba, który imieniem ko- 
misji wnosił, ażeby jeszcze na jeden rok, na 
próbę, prowadzić łaźnię we własnej administracji, 
zmieniając administratora, a dopiero gdyby i wów- 
czas dochody się nie podniosły, łaźnię wydzier- 
żawić. > 

R. Głodziński wniósł, aby zaraz rozpi- 
sąć licytację na wydzierżawienie łaźni, a poparli 
go rr. ks. Mazurak i Heppe. 

Za wnioskami komisji przemawiali radni : 
Walichiewicz, Markiewicz, Jonasz i Krówczyń- 
ski. Ten ostatni oświadczył się ze względów sa- 
nitarnych za prowadzeniem łążni we wła- 
snym zarządzie. poczem wniosek komisji został 
przyjęty. r 

Na budowę szkoły przedmiejskiej pod ro- 
gatką Łyczakowską, uchwalono zakupić realność 
Jezierskiego i Jarolima za 7.500 zł. 

Folwark „za Gajem w Błoini uchwalono 
wydzierżawić Jakóbow! Miillerowi na lat 9 za 
czynszem 3.200 zł. , 

Dostawę materjałów budowlanych do robót 
konserwacyjnych przy budowlach miejskich na 
rok 1891, oddano państwu Brody. 


Już po pierwszym pożarze prosiła Łozińska ks. 
Kowalskiego, ażeby się wyprowadził z jej domu. Po 
ostatnim pożarze czynił ks. Kowalski wyrzuty Łoziń- 
skiej, iż robią na niego plotki, a następnie powie- 
dział „nie macie się czego obawiać, bo ten, co chciał 
zrobić, to już zrobił“. 

O godz. 7T'/, przerwał przewodniczący 
prawę. Dalszy ciąg w piątek o godz. 9 rano. 


Lwów, 30. stycznia. 
(irzeci dzień rozprawy). 

Rozprawa rozpoczęła się dziś o godz. 9. m. 10, 
dalszem przesłuchaniem Anny Łozińskiej. 

Swiadek zeznaje w dalszym ciągu, co nastę- 
puje: Spi wprawdzie czujnie. jednak w nocach pożaru 
niczego nie zauważyła nadzwyczajnego. Zapałck po 
pożarze żadnych nie widziała, am nie przypomina 
sobie, aby jej jakie oskarzony pokazywał. Ksiądz, 
gdy p'źnym wieczorem wracał do domu, pukał do 
okna, poczem otwierał mu drzwi chłopak, spiacy 
w izbie. Czy w owej nocy pożaru (drugiego) ksiądz 
pozostawał w domu, czy też później wrócił — nie 
przypomina sobie. Na księdza podejrzenia nie miała 
żadnego. 

Na zapytanie Dra Dziędzielewicza zeznaje, że 
w nocy drugiego pożaru, przed jego wybuchem nie 
spała juź cały kwadrans — ale nie słyszała ani ża- 


roz- 


Towarzystwu „Jad Charuzim* uchwalono l A ; Rt + Wc: 
gf 5 i ub z . | dnego ruchu, ani by ktoś po drabinis chciał się do- 
I na rok 1591 subwencji w kwocie stać na strych. W czasie pierwszego pożaru, gdy 


tylko ogień zauważyła, zbudziła najpierw syna, a La- 
stępnie pobiegła do pokoju ksiedza i zawołała do 
niego, że się pali. Ksiądz wybiegł zaraz na to wo- 
łanie, a ubrany był w koszulę białą i czarne spodnie. 

Obrońca Dr. Dziędzielewicz: Proszę o 
| zaznaczenie tej okoliczności, dla obrony nader ważnej, 
że przed wybuchem drugiego pożaru Łozińska cały 
kwadrans nie spała, a nie słyszała Żadnego ruchu 
w domi. 

W dalszych zeznaniach świadka nie ma nie tak 
dalece ciekawego. Oskarzony stara się wykazać w ze- 
znaniach tych niektóre sprzeczności, jakoteż zaprzecza 
kilku okolicznościom — świadek jednak przy swych 
zeznaniach SIę UP:era, 

Następny świadek, Dmytro Łoziński, syn 
Anny, zaprzysiężony zeznaje mniej więcej te same 


Po załatwieniu kilku drobniejszych ; mniej- | 
szej wagi spraw, nastąpiło Posiedzenie tajne, na | 
którem uchwalono Marji Schubert na dalsze trzy 
lata dar z łaski po 120 zł, a dr. Franciszkowi 
Wiszerowi, komisarzowi magistratu, przedłużono 


A 


(Ruski ksiądz — podpalaczem. ) 
Lwów 29. stycznia. 
Dalszy świadek, pani Petronela Decykiewiczowa 
| wdowa po parochu, licząca lat 35. zeznaje również 
| pod ważnością przysięgi, złożonej w Śledztwie, Pani 
Deeykiewicz daje wyjaśnienia, odnoszące się do bie- 
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wybuchem pożaru. Po pożarze 


zabrać te rzeczy jednakże nie pozwolił Ra to 


ks 


śledczy. 


jego, złożone w śledztwie, 


z obeenemi zeznaniami. 


czności. 
Przewodniczący 0d 
otrzymał ks. Decykiewicz. 
Z powodu, 
dalicznej 


tanie obrońcy dra Fedaka, twierdzi świadek, 
o kradzież 7 zł. 
Dr. Dziędzietewiez 


ralną ? 
ky Tak. 
Dr. Dz.: A kto rozpuścił tę po w 
Sw.: Nie wiem. i e IRINE 
Członek trybunału, radca p. Frank 
świadka, czy po trzykrotnyni 
podejrzywano kogoś o podłożenie ognia ? 


pożary powstawały przez nieostrożność, 
Po 10-minutowej 


dek ten został zaprzysiężony, 


Kowalski i tam wybuchł 3-krotnie pożar. 

Świadek opowiada szezegółowo o tych pożarach. 
W nocy, gdy wybuchł pierwszy pożar na strychw 
Łozińska, przebudziwszy się, usłyszała, że po strychu 
„coś“ chodzi. Myślała, Że to złodziej, Przestraszona, 
nasłuchiwała dalej, jednakże drzwi wchodowych nik 
nie otwierał. Słyszała tylko, że „cos“ zlązło po dra" 
binie. Wtedy wstała z łóżka, zbudziła syna, 3 80 
tenże przekonał się, 1% Na strychu wybuchł ogielb 
wbiegła do pokoju ks. Kowalskiego, wołając, że Si 
pali. Ks. Kowalski wstał natychmiast i — jak twier- 
dzi stanowczo świadek 7 U na sobie czarne PAT” 
talony. 4 r 

Przew. A może się dopiero ubiera}? 

Świadek. Nie Był ubrany w czarne panta- 
lony, tylko butów nie miał na nogach. ; 

Świadek opowiada dalej, że wszystkie drzw% 
wchodowe w domu były OWEJ nocy zamknięte, 
iż nikt obcy do wn;trza dostać SIĘ nie mógł. Koło 
drzwi prowadzących do pomieszkania ks. Kowalskiego 
stał worek napełniony owseM» jednakże nie zawiązany: 
Otóż następnie zobaczono, Że Worek był pochylony ê 
owies wysypany. i , 

Po pożarze mówił dò świadka ksiądz Kowalski, 
ażeby o tem nikomu nie mówić, bo „może sprawca 
skamienieje i więcej nie przyjdzie*, Nad przyczyną 
pożaru zastanawiano się i Wtedy, któryś z włościan 
podniósł, że to może wzniecił pożar nditko” w. 
jakie „tycho“. ZĘ: A 

Było to jednak zdaniem Łoziùskiej niemożliwem, 
gdyż „ditko nie ma nafty“ % 17¢02y na strychu naftą 
były zlane. i 

Również zezuaje Łozińska, że ks. Kowalski kazał 
się jej asekurować. . 

Pies Łozińskiej spał O%ej nocy na podwórzu, 
gdyż miał skaleczoną nogę Był on bardzo czujny, 
jednakże tej nocy nie szeześć*. 

Następnie opowiada Świadek o drugim pożarze, 
który wybuchł w komorze: Zmaleziono tam konopie 
zlane naftą i kawałek świecy milowej. 

EB Kowalski, gdy mu Łozińska o tem opowią- 
dała, odrzekł, że to pewnie któryś z odpałonych 
konkurentów jej córki ogień podłożył. Również mó. 
wił ksiądz Kowalski, iż © tym pożarze doniósł są. 
dowi (eo się okazało nieprawdziwem, przyp. $pr.), 

Obszer nie opowiada także świadek o trzecim Be 
żarze, w mieszkaniu ES- Kowalskiego Wówczas drzwi 
wchodowe również były zamknięte. Ksiadz Kowalski 
przyszedł wtedy późno w nocy, Dastępnie wyszedł na 
chwilę na dwór, a wróciwszy, zamknął drzwi. Łoziń- 
ska wyszła jeszcze raz 2 pomieszkania, a przeko- 
nawszy się, że drzwi zamknięte, poszła spać, Służący 
ks. Kowalskiego spał w sieniach, Gdy pożar wytuchł, 
ks. Kowalski zbudził świadka mówiąc, że się pali. 
Czy okna w pom'eszkaniu oskarżonego były zamknięte 
z wewnątrz, tego Świadek nie wie. Łozińska widziała 
tylko, że były przyraknięte. 
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lizny, danej w przechowanie przez oskarżon: go przed 
chciet ks. Kowalski 


Decykiewicz, mówiąc, iż tłumok ten mu nie zawadzą, 
To też ks Kowalski codziennie potrochę sam zabierał 
bieliznę i odnosił do domu, resztę zas zabrał sędzją 


Medaljonu, który ks. Kowalski dał pannie Joan- 
nie, świadek nie widział, słyszała tylko o pierścionky, 


Była t» zdaniem pani Decykiewiezowej, tylko 
„grzeczność“, 4 
Przewodniczący przedstawia świadkowi zeznania 


co do bielizny, danej do 
przechowania przez ks. Kowalskiego, które są zmienne 


Swiadek nie umie wytłamaczyć tych sprze- 


odezytuje listy bezimienne, które 


iż pierwszy list był treści zbyt skan- 
i wywołał nawet poruszenie między publi- 
cznością na galerji, więc tak prokurator, jak i obroń- 
ca nie żądają odczytania dalszych anonimów. u” py- 
e ks. 


Decykiewiez nie podejrzywał wcale ks. Kowalskiego 


(zy po śmierci męża 
krążyła pogłoska, że zmarł on Śmiercią nienatu | następni, pzyciła. Koło domu były dwa psy: jeden 


Świadek odpowiada, iż ogólne było zdanie, Że 
a | przerwie powołano świadka 
Antę È ozińską, licząc: lat 47, wdowę, matkę 4 
dzieci, współwłaścicielkę realności w Kulikowie. ŚWI 


W realności Łozińskiej mieszkał właśnie ksiądz 


okoliczności, C0 Poprzedni świadek. Zapałki znalazła 
jego żona koło komory pod okienkiem, jakie to były 
jednak zapałki, Świadek nie pamięta. W ogóle świadek 
ten odznaczł Się słabą pamięcią. 

Na zapytanie prokuratora, odnoszące się do Hor- 
baczewsk OME służącego ks, Kowalski:g0, powiada 
świadek, że jes! to chłopak uez.iwy, wcale nie zło- 
śliwy, a do księdza i jego domu przywiązany. Na 
dalsze pytatið, odpowiada, że oskarżony już przed 
pierwszym prem Wyraża? obawę, że Się popali i 
chęć asekurowania SIĘ. , 

Zapytana 0 te samą okoliczność Łoziń ska nie 
potwierdza teg + „JĄ ` 

Stwierds® dalej Świadek okoliczność, że, gdy 

orbaczewski gdzie wychodził, oskarżony prosił wðw- 
czas Łozińskićm "3 pilnowali jego pomieszkania. 

(Przewodliczący zawieszą rozprawę NA pięć 
Minnt). | - . 

Po przerwie przystąpiono do przesłuchani» na- 
stępnego świadka, którym jest Hąska Lozińska, 
żoną Dymitra. s T 

Zaprz siężona, opowiada okoliczności, znane już 
Z dotychezasośći rozprawy. Konstatuje również, że 
Przy pierwszym ogniu, ksiądz, gdy wybiegł, ubrany 
był tylko w koszulę i czarne spodnie, Na nogach nie 
miał nic, Japke spaloną znalaztą ya ziemi w ko- 
porze, a grugg NIESPAlONĄ, Z czerwoną główką, na 
przyzbie pozy. boty. Tę zapalię pokazala mężowi, a 
księdza, drugi Łozińskich. Psy nie były złe, ale na 
obcego szczekuły. Že ks. Kow. naite trzymał we fla- 
8ZCe, to wie, ale czy to jest ta sama flaszka, która 
znajduję się w sądzie, tego powiedzieć nie może. Gdy, 


zapytuje zbudzoną ruchem z powodu pożaru, wyszła na dwór, 
wybuchu pożaru DIE | z okie i 


z Okien księdza widziała blask trochę większy, ani- 
żeli, gdyby się tam tylko świeciło. 

Następny świadek, Ahapia Łozińską , córka 
any Łozińskiej, również zaprzysiężona, nie zeznaje 
wiele nowego. W czasie pierwszego požaru po wodę 
chodził m kto przed nią wychodził na 
Wór, nie przypomina sobie tego. Zapałek, znalezio- 
nych przez żonę męża, nie widziała. Przy trzecim 
Pożarze zbudziła się również na głos ks. Kow., który 
mówił; „Łozińska! Ja horu!* Słowa te, wypowie- 
dziane były dosyć głośno, przestrachm jednak na księ- 
dzu nie zauważyła. Również nie widziała, by ks. K. 
co W rękach trzymał, ani też nie wie, dokąd się na- 
stępnie uda}, Potem, w jakiś czas, widziała oskarżo- 
nego, wycho dzącego ze swego pomieszkania, niosącego 
odzież w ręku — gdzie się jednak udał, zauważyć 
tego nie Mugłą, bo sama wybiegła na dwór. Blasku 
żadnego w oknach księdza nie zauważyła. Na drugi 
dzień Po pożarze, gdy oskarżonemu przy zdzieraniu 
wierzchu zę sofy. zwracany uwagę, że to szkoda, ode- 
zwał się oskarżony: „Może choć asekuracju 
wożmu*, Okoliczności, zeznanej w śledztwie jakoby 
ksiądz K. miał p é żal, że „wsio ne zhoriło” 
boby to było śe T a. b > lo | ee 
zapłatyląć a niego „/!IpSZe, DODY WSłO as u 


> Obecnie nie przypomina sobie. 
Wiele 


a ona, czy jednak 


nie 


może soy, Z zegółów, zezmanych w śledztwie, 
WY: al obeenie przypomnieć. - „AR 
i alszym oj <= ił p 

duiczący Jm ciagu rozprawy Pa ajezych dla 


do b 


z pajwać 
sprawy świadk +2 


adaują jeduego c 
Horbaczeęwskiego. 


ów, Dmytra 


Liczy ou lat 15 izbie oskn- 
f nk vii służbic u 
rłobego. Ə, pozostował zaś W 
Obrońca dr, Fedak postawił wniosek, ażeby 0d 


tego świadka przysięgi nie ódbierać, gdyż W La 
wszej chwili miało padać podejrzenie na Horbaczew- 
skiego, iż on to wzniecił trzykrotny pożar. 

Prokurator p. Chyliński podniósł, > 
C S 1 nie był podejrzany wcale o podpaleBie; 
żandarmerja Przytrzymała go tylko dlatego» 
zmylić poszlakowaneg» już wówczas silnie Ks- 
skiego. 


W obec spóźnionej po” i pr 
; spóźnionej pory (godzina 1.) 
dalczący przerwał rozprawę i ogłoszenie uchważy try- 
bunału, co do tego wniosku, do popołudnia: 


: Przegląd polityczny. 


* Rusini czem raz żywiej krzą'3j& SIĘ około 
wyborów. Świeżo znów zwołana wiece a 9. lu- 
tego do Buczacza i na 5. lutego do Stryja. 
Ks. Sicz yński zaprasza swych wyborców do 
Zbaraża na 5. lutego. 

Ruś Czerwona poucza Rusinów, iż faktem 
jest, że obecnć wybory mają przekonać rząd, 


w 
owal- 


zewo- 


ażeby ! 
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| 


że Horba- | 


Polaków i różne partje w monarchji austro we- | 


gierskiej, 0 ile Ruś halieka może się okazać nie- 


zawisłą w swej polityce i w narodowych dąże . 
i | powinna cenzura ze samowolą postępować. 
średnictwem t. z. ojców i kumów nowej ery a; 


niach i 9 ile można na nią mieć wpływ za po- 


zarazem tak nią pokierować, jak ona sobie wła- 
śnie nie życzyła. 

* Z Strassburga otrzymuje Frankf. Ztg. te- 
legram, według którego nominacja ks. dr. Fri- 
tzena na biskupa strassburskiego już nadeszła 


1 


| 
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z Rzymu. Potwierdza się także wiadomość, że 
biskupem sufraganem ma zostać proboszcz strass- 
burski Marbach. 

* W obec rozwijającej się propagandy so- 
cjalistycznej między emigracją polską w Berli- 
nie, nie podobna milczeniem pominąć rezolucji, 
jaką uchwalono na ostatniem posiedzeniu „Pol- 
skiego tow. naukowego.“ Rezolucja ta tem wie- 
ksze ma znaczenie, że nie wychodzi z łona owej 
znienawidzonej „średniowiecznej szlaehty,* ani 
z łona duchowieństwa, lecz z obozu inteli- 
gentnej młodzieży polskiej, która bez 


kastowych uprzedzeń widzi w ludzie podwaliny ; 


społeczeństwa, kocha lud, dla ludu chce praco- 
wać i działać. Otóż polska młodzież w Berlinie, 
ltóra z pewnością nie jeździ na „osiełku średnio- 
wiecznej tradycji,“ postanowiła jednakże wyklu- 
czyć ze swego grona wszelkie ży wio- 
ły, które starają się o rozwój socjali- 
zmu w Berlinie i w agitacji socjalisty. 
cznej czynny udział biorą. Młodzież 
polska kicrowała się tem przekonaniem, że so- 
cjalizm w ogóle posiada tendencję kosmopoli- 
tyczą, a szczególnie w stosunkbch polskich, 
zwłaszcza zaś w emigracji polskiej, wiedzie 
do wynarodowienia. Nie należy również 
zapominać, że w walee o byt narodowy tylko 
solidarne zespolenie wszystkich sił narodowych 
do celu prowadzi, a socjalizm, propagujący wal- 
kę klas, rozdwaja i osłabia społeczeństwo. 

* Soejalno demokratyczna frakeja w parla- 
raencie niemieckin: uchwaliła zwolennikom swoim 
zalecić odłożenie „Święta majowego“ 
wszej niedzieli w maju. 

(Telegramy z innych pism.) s 

Wiedeń 30. stycznia. Z powodu, że Francja 
wypowiedziała traktat handlowy Hiszpanii, wypo- 
wiedziała wczoraj Hiszpanja traktat handlowy 
Austrji. Ważność traktatu handlowego upływa z 
dniem 1. lutego 1892 r. W piśmie, wypowiadają- 
cem traktat, wyraził rząd hiszpański życzenie, 
aby stosunki handlowo - polityczne obu tych 
paźstw na nowo uregulowane zostały. Według 
Fremdenblait rząd austrjacki życzeniu temu za- 
dość uczyni. (G. L.). 

Praga 30. stycznia. Komitet wykonawczy 
niemiecko - czeskich posłów sejmowych odbył 
wczoraj posiedzenie. Na przedwyborczem zgro- 
madzeriu mężów zaufania niemieckiego klubu 
postanowiono postawić kandydatów we wszy- 
stkich okręgach wyborczych (G. L.). 

Berno 30. stycznia. Partja” niemiecko-naro- 
narodown morawska oświadcza. że przy, wybo- 
rach postępować będzie samodzielnie ; jedynie 
w okręgach zagrożonych przez czeskich kandy- 
datów połączy się z liberalnymi Niemcami. (G. L.) 


—— 


Telegramy „Dziennika Polskiego.“ 


Kraków 30. stycznia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu rady miejskiej, interpelował radny Pp. 
Mieczysław Pawlikowski prezydenta w spra- 
wie pomnika Miekiewicza. Szlachtowski 
odpowiedział. że komitet ,pięciu* chce umie- 
ścić pomnik na wylocie ul. Sławko- 
wskiej, atoli zależnem to będzie od decyzji 
rady miejskiej. Uchwała nastąpi wkrótce. 

Wiedeń 30. stycznia. W. Abendp. ostrzega 
przed wiadomościami o wrzekomych zdarzeniach 
w łonie gabinetu, gdyż wszystkie one polegaja 
na dowolnych kombinacjach. 


Wśród rozmowy z tutejszymi dziennikarzami | 


wyraził się dep. Meznik, że przed wyborami 
nie należy oczekiwać jakichkolwiek zmian w ga- 
binecie. Na zapytanie, czy w nowej izbie istnieć 
będzie dalej obecny klub czeski, odparł ten po- 
seł, że to jest dość wątpliwą rzeczą. 

Utworzenie stonnictwa środka było 0% dawna 
ideałem hr. Taafiego, a właściciele wielkiej po 
siadłości tem łatwiej odłączą się od Staroczechów 
o ile mniejsza liczba tych ostatnich z Urny wyj- 
dzie... Zresztą nawet Młodoczesi przjJda wkrótce 
do przekonania, że gabinet, w którym zasiadają 
tacy mężowie, jak Prażak, Dunajewski, 
Falkenhayn i Schoenborn, jest dla Cze 


chów stosunkowo najkorzystniejszy jeszcze 1 że | 


na razie nie lepszego przyjść po nim nic może 


dla nas. 1 
Słychać, że ks. Alojzy Liechtenstein wy- 


stąpi W dzielnicy Lieopołdstadu jako kandydat ` 


klerykałów i antisemitów. 

W dn'u dzisiejszym, jako w drugą rocznicę 
zgonu arc. Rudolfa, złożyła rodzina cesarska 
wielką ilość wieńców na! jego sarkofaga. Nie- 
mniej ces. Wilhelm nadesłał wieniec: ze swej 
strony. 

Berlin 30. stycznia. Nordd. Ally, Zig. kry- 
tykuje nadzwyczaj surowo znany artykuł bis- 
markowskiego organu Hamburg, Nachr. o sto- 
sunku Austrji > Niemiec i twierdzi, że w tej 
kary godnej enuncjacji pełno jest ubliżeń dla 
osoby ces. Wilhelma. 

Komisja dla podatku od cukra, odrzuciła 
przedłożenie rządowe o premji eksportowej. 

Po wyjściu z obrad komisyjnych, 


Windthorst fatalnego wypadku. Mianowicie | 
' potknął się i upadł na schodach, przyczem po- | 


kaleezył sobie twarz, gdyż kawałki szkła z oku- 
larów wbiły mu się W ciało. Powozem musiano 
odwieść go domu. 

Według Nordd. Allg. Ztg. następcą jen. L e- 
szczyńskiego w komendzie 9. korpusu, bę- 
dzie szef jener. sztabu, hr. Waldersee. 

Paryż 30. stycznia. W izbie interpelowano 
rząd co do zakazu dalszego przedstawiania dra- 
matu Thermidor. Szczególnie Fouquier ata- 
kował gwałtownie ten krok gabinetu, twierdząc 
pomiędzy innemi, że Sardou jest co najmniej 
równie głośny i znakomity, jak prezydent mini- 
strów Freycinet, a zresztą jest on przecież 
także kolegą jego w akademji! Zresztą utwór ten 
przebył regulaminowo alembik cenzuralny. Wszak- 
że jeśli kiedy, to za rządów republikańskich nie 


Min. Bourgeois odpowiedział, że wpra- 
wdzie cenzura aprobowała dramat rzeczony, lecz 
ponieważ tenże znalazł wśród publiczności prze- 
ciwników politycznych i należałoby obawiać się 
dalszych rozruchów, więc musiano zakazać przed- 
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stawień następnych. Przy głosowaniu izba po- 
chwaliła ten krok rządu 315 głosami przeciw 
190 głosom. 

Praga 30. stycznia. Młodoczesi uchwalili 
wczoraj, aby bez wyjątku stawiać kandydatów 
swoich we wszystkich okręgach czeskich. 

Budapeszt 30. stycznia. Tutejsza młodzież 
akademicka postanowiła urządzić w dniu 3. lu- 
tego korowód z pochodniami na cześć ministra 
handlu Barossa. W całych Węgrzech odby- 
wają się wiece, na których uchwalane bywają 
adresy dziękczynne i zaufania dla tego ministra 
cr re wprowadzenia przezeń nowej taryfy frach- 
towej. 

Bruksela 30. stycznia. Wśród wielkich uro- 


czystości odbył się wczoraj pogrzeb ks. Bal- 
dwina. 
Belgrad 30. stycznia. Gabinet podał 


się do dymisji. Prawdopodobnie Pasies 
utworzy nowy gabinet. 


Wiedeń 30. slycznia. Pa zamknięciu wezorajszej 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 30825, anglosy 
16630, |] enderbanki 21585, statsbany 24550, ludwiki 
21087, lombardy 13187, alpiny 9330, węgierska złota 


| renta 10435. 


do pier- : 


Wiedeń 30. stycznia. Rada dyscyplinarna 
najw. trybunału, skutkiem rekursu naczelnego 
prokuratora państwowego z Zadaru, skasował u- 
walniające orzeczenie izby notarjalnej w Da!ma- 
cji, i orzekł, iż notarjusz, który protokołuje no- 
tarjalnie czynność komisji wyborczej, przekracza 
zakres swego działu i obraża godność swego 
stanu. ofiarując swą pracę agitacjom politycznym. 

Wiedeń 30. stycznia. Wyjazd arcyksięcia 


| Ferdynanda do Petersburga, oznaczony na dzień 
'2. lutego, odroczono do dnia 4. lub 5. p. m. 


Praga 30. stycznia. Narodni Listy sądzą, iż 
Koła rządowe są w błędzie, jeśli mniemaja, że 
stworzą w przyszłej izbie nieznaną w Austrji 
większość, przychylną dla rządu. Rząd liczy bo- 


| wiem, że z Polaków, liberałów, klubu Coroninie- 


| 


go, Dalmatyńców. Rumunów i większej posia- 
dłości, jako też z dzikich, utworzy większość o 
216 głosach. Owoż rzchuna ta jest fantastyczną. 
W rzeczywistości wyłoni się zaledwie polsko- 
niemiecka większość. 

Budapeszt 30. stycznia. W sejmie węgier- 
skim w rozprawie o niedzielnym wypoczynku 
wskazywało wielu mowców na konieczną potrze- 
bę tego, aby społeczeństwo popierało rząd w roz- 
wiązaniu socjalnych stosunków. Wobec tego 
oświadczył minister handlu, że już obecne poło- 
żenie robotników w Węgrzech wymaga tego, aby 
między robotnikami a pracodawcami uregulować 
ich wzajemne stosunki. Jeżeli pozwolą okoliczno- 
Ści, wniesie rząd prócz projektu do ustawy 0 Za- 


| bezpieczeniu robotników od nieszczęśliwych wy” 
| padków, także projekt o systemizowaniu inspe- 
| ktorów przemysłowych, którym jednak nie będą 


| 


podlegać gospodarstwa rolne. — Projekt rządowy, 


rozprawy szczegółowej. | 

Budapeszt 30. stycznia. Cesarz przybędzie 
tu 4. lutego na czterotygodniowy pobyt. 

Rzym 30. stycznia. Papicż przez nuncjusz 
Galipbertiego odpowiedział na pewną dal- 
matyńską petycję w tym duchu, że nigdy nie 
| zgodzi Się na wprowadzenie sławiańskiej litargji 
| w Dalmacji. 
| Petersburg 30. stycznia. Według doniesie- 
nia Russkiego Tnual da, trzynasta i czternasta ka- 
dra zapasowa kawalerji, której sztab znajduje 
się w Tambowie, zostanie zwiększona każda o 
czwarty szwadron. 

B.riin 30. stycznia. Rada związkowa przy- 
jęła uchwały między-narodowej konferencji o ru- 
chu towarowym na kolejach. 

B-rlin 30. stycznia. Podczas obrad nad bu- 
dżetem pocztowym, dep. Richter, mówiąc o 


, układzie, zawartym przez rząd z biurem teyrafi- 


, cznem Wolffa, zażądał, aby radi. jeśli rzeczywi- 
Ście ma stosunki z tym biurem, uznał je za or- 
gan rządowy, podobnie jak Reichsanz:igèig- 
W końcu postawił Richter wniosek, żądający, 
aby kanclerz przedłcżył izbie kontrakt, zawarty 
z biurem telegraficznem. 

Sekretarz państwowy Stephan oświadczył, 
iż cała.ta sprawa należy do ministerstwa spraw 
wewnętrznych. 

Po długiej debacie przyjęto wniosek Richte- 
ra. Przeciw wnioskowi głosowali konserwatyści 
i „Reichspartei“. 

Następne posiedzenie jutro. 

Wiedeń 50. stycznia, Giełda zbożowa 


Pszenica na 


I wiosnę 8:83, 


doznał ' 


i Raryż 30. :tyczniaa Wczoraj wieczorem w Theatre 
| Francais podczas przedstawienia wybuchły nowe demonstracje, 
Publiczność wołała: Niech żyje Sardou! Niech żyje Claretie 
(dyrektor teatru) i Thermidor! (tytuł sztuki). Wskutek krzy- 
ków spuszczono knrtynę. Hałasujących wezwano, aby, jeżeli 
nie chea być na przedstawieniu, udali się do kasy i zażądali 
, zwrotu pieniędzy. Coquelina, który grał w komedji „Gringoi- 
re“, powitano żywymi oklassami. Później już żadnych zaba” 
rzeń nie było. 

Genua 30. stycznia. Dyrektor muzeum w  Spezzji 
oświadczył, że erupcje podmorskie pomiędzy Genuą a 
Spezzą pochodzą ze zgorzenia zebranych pod ziemią materja- 
łów organicznych. 

| Nawy Jerk 3). stycznia. Sekretarz ministerstwa 

( skarbu Windom zmarł nagle tknięty apopleksją na bankiecie 
urządzonym przez nowojorski sąd handlowy właśnie w chwili, 
gdy skończył mowę. 

Ch:cng» 3'. stycznia. Wskutek strasznych zawiei, 
komunikacje w północno-zachednich stronach Stanów Zjedno- 
czonych przerwane. Kolej Pacifice całkiem zastanowiona ; 
nawet komunikacja telegraficzna pranie całkiem ustała. 


NADESŁANE. 
Powiększenia fotograficzne 
z jakiejkolwiek fotografi aż do naturalnej wietkoso'; 


wykenuje bez zatraty podobieństwa _ 1019 
, Zakład 
fotograf czny h Hetnera anad 8. 
A 


Dr. Woet Świątkiowicz 
lekarz chorób skórnych i wenerycznycJ 
ordynuje od godziny 3. do 5. 


Ulica Ormiańska 1. ży. 103% 


pod najkorzystniejszymi — = 
warunkami, 


"137 T 80A 


'46 M 


o wypoczynku niedzielnym, przyjęto za podstawę + 


WED YU 


4 


m a 
Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite 
po 1%, centa od wyrazu. 


RZEZ OZNA 
W'eorny wikt domowy. Plac 
Smolki 1. 5. 


Powie się knpienia wioski wyłą- 
cznie w dobrej glebie i przy komuni- 
kacji wartości do, 30.000 zł. Zgłoszenia 
R. D. p. r. Chyrów. 


soba pewna poszukuje umieszczenia 
0 do gospodarstwa i szycia. Poste rest. 
P. B. w Jarosławiu. 30 


Roda, inteligentna panienka 
mogąca udzielać początków nauk 
szkolnych, poszukuje miejsca do dzieci 
w zamożnym domu na prowincji. Łaska- 
we zełoszenia pod adresem: „Praca“ do 
redakcji „Dziennika Polskiego*. 


amienica II. piatrowa newa, wolne 
lata, duże I. piątowe oficyny, z obszer- 
nem  podwórzem ogrodem owocowym, 
czynsz roczny 3.516 zł. z woloej ręki do 
sprzedania. Wiadomość u właściciela 
realności. Kalecza 14. 31 


owe kursa z dnien 2. marca 1391 
a) dla aspirantów do służby jedno- 
rocznej; b) celem przygotowania do egza- 
minu oficerskiego. Wojskowy Zakład 
naukowy we Lwowie, ul, Akademicka 8. 


Oprzedać płócien krajowych, 
czysto lnianych, z najlepszych wyro- 
bów korezyńskich i po najtańszych ce- 
nach, przy ulicy Dominikańskiej 1. 5. 
Franciszek Zajchowski. 83 


paecukuie się ekonom3% w star- 
szym wieku, kawalera, wdowca lub 
żonatego, bezdzietnego, człowieka pra- 
wego charakteru, doswiadezonego W za- 
wodzie, pracowitego, zdrowego, mogącego 
wykazać się chlubnemi świa dectwami ze 
znanych dobrych gospodarstw. Zgłosze- 
nia osobiste przyjmuje się dnia 8. lutago 
o 3. po południu ulica Krakowska l. 6, 
piątro 2. 82 
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Boulevard Hansman 76. 


LIQUEUR BENKDICTINE | 
Marques déposées en France et à l'Etranger 
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$ Należy zawsze żądać wyrażnie : “Œi 


Lièbig'a 


Company 


EKSTRAKT MIESNY. 
Wyciag ter jest wtedy tylko prawdzi, wyrażony popis 


niebieskiej barwie się znajduje. 


na etykiecie każdego słoika w 


Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagni 


Karol Barch, c. k. austr. nadworny dostawca w 
1. Woltzetle 9. 
Składy główne n Ch. G rosSnasSA I syna Piot 
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beda poczawszy od 


Q) zrzedrzg nie będz 


WSZEM, 


Wydawe 


jeden z najlepszych Likierów. 


głównie dyrygującego. 
Skład główny w FECAMP we Francji, 


2 Najwyższe odznaczenia na pierwszych wystawach światowych ||” 


od roku 1867 począwszy. 


«wydaje 


"s Asygnaty 


Jriuwem wypowiedzeniem i 


» Åsygnaty kasowe 


z 8 dniowem: wypowiedzeniem, 


| wzzystzie zag znajdujące SiĘ W 
znasowe z 90 dniowem wypo 


4; z 80 dniowem termi 
Lwów, dnia 31. Siycznia 1890. 


ską 


askownicki, 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


ĄPoroneni na I. piętrze, składający, 
i się z 9-ciu pokoi z przynależno-i 
ściami, z osobaą klatką schodową do 
ogrzewania, wodociągami, łazienką, umy- 


do pięknego ogródka, należącego wyłą- 
cznie do tego apartamentu przy uliey 
Brajerowskiej, od 1. kwietnia 1891 r. 


5, 4, pokoje z przynżleżytościami. 
Sklep,  Stajnię. Wozownię. 
Skład na towary wynajmuje Zarząd 


realności Emila Beriemiliana Bra- 
jera, w godzinach 9.—12. i 3.—5, 


DRY i Parcele we Lwowie sprze- 
/ daje z powodu przesiedlenia się na 
wieś pod warunkami dla kupujących nad- 
zwyczaj korzystnymi i plan sytuacyjny 
kompleksu dotyczącego bezpłatnie wydaje 
Emil Beritemilian Brajer, ul. Bra- 
jerowska 10. 


Go 
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Korespondeńcja prywatna. 

Mężczyzna lat przeszło 3), bardzo 
łatwego usposobienia È takowejża pc- 
wierzchowności, poszukuje Żony, nie 
majętnej, ale ładnej, młodej i dobrej 
osoby. Posiadam realność około Lwowa, 
z której mam dochód do 8.000 rocznie. 
Proszę o zgłoszenia się listowne pod 
adresem: Adolf P. poste restante Lwów. 


Ostatni list jest niezrozumiały; byli-| 
byśmy ci wdzięczni gdybyś mógł i chciał 
oszczędzić nam niepokoju; wszak At 
widziałeś w jakim stanie znajduje się 
przyjaciel robaka, czy m żesz być tak 
bezlitosnym by go dręczyć? Wyjaśnij 
eałą prawdę; ciotka prawie w rozpaczy, 
znasz jej usposobienie, ach czy ta wizyta 
potrzebną była! jaki z niej do roku re- 
zultat być może? ten eo dziś! Proszę 
cię i błagam uspokój nas wszystkich, nie 
chwytaj środków nadzwyczajnych. Na dni 
cztery przeszkody usunięte, więc możliwe 
obszerne wyjaśnienie faktów wprost do 
ciotki — a później przez Konstantego. 


Donieś o sobie wszystko |! a jeśli może- 
(«ma. 


bne zmien. 


T VERITABLE BENEDICTINE. | 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE 
Opactwa Fecamp we Francji 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu 


i obudzający apetyt 
510 


Agencja główna w Paryżu, 


Liebiga Ekstrakt mięsuy służy 
do natychmiastowego przyrzą- 
dzenia doskonałego r. soła posil- 
nego, jako „też do Foprawienia 
i zaprawiania smaku wszelkich 
rosołów, sosów, jarzyn i potraw 
mięsnych, i przysparza zarazem 
w gosposparstwie domowem przy 
należytem użyciu, nietylko 
nadzwyczajną wygodę 
lecz także wielkie zaoszczę. 
dzenie. — Wyciąg ten jest tet 
niemniej znakomitym środkiem 
wzmacniającym dla wątły.n j 
chorych csób. 


Fr. Liebig 


jeżeli obok 


ie Liebig) dla Austro-Węgier. 


896 
ra Mikolascha we Lwowie. 
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Galicyjski Bank Kredytowy Ą 
‘- jucząwszy od dnia l Lutego 1690 T. 
5 


kasowe h 


4 
y 


obiegu #'h°l Asygmaty 
wiedzeniem oprocentowane 
mia 1. Maja 1890 po 
inem wypowiedzenia. « 
x0 E 


Dyrekcja. 


ESEO E 


Odpowiedzialny 


walnią połączoną z wodociągami, terasą] _ 


E mn EZ 


| EO aa 


Wiedniu, Rezo 


DZIENNIK POLSKI s dnia 31. Stycsnia 1891. 


HERBATĘ Famitijną 


1, kilo 1-80 i 2 zir. 

Znakomite WYSIEWKI z herbat 

1, kilo 1-40 i złr. 1-70 
poleca HANDEL 1025 b 


Alberta Szkowrona 
Lwów, Plac Marjackś l 7, 


ZG 0 


LAS 


50 morgowy 80-letni, bukowy, i jo- 
dłowy, przy kolei położony na wyrąb 
do sprzedania, 1047 


Zgłoszenia przyjmuje Bogdan 
Piotr Bohosiewicz, Baniłów ruski 


LOLA GM 


po zł. 5, S, 10, 11-50 
poleca handel qgr4 4 


PŁÓCIEN i BIELIZNY 


Jana Riedla 


WE LWOWIE. 
i 5 


w wieku lat 22, żonaty, bezqz; z 
siadający 12-letnią praktykę | Men 
gospodarskim, b. głuchacz gzkołę rolni- 
czej, poszukuje posady ekonoma sro 
lora lub rachmistrza w większym skarbie 


Łaskawe zgłoszenia pod aq I 
„Rolnik* p, r. Lwów (główna Sita 


„Mi e <A 


Ogniotrwale SZANIOfoOwanc | 


PIECE kafom 


wyrobu z Tka 
i Hardt:uuthą 


dostarcza 


ARNOLD WERNER 


we Lwowie. 


EC mowia A — 
e Złota Księgą Szlachty Polskiej 
kesdrntowa ziajdorała ola Księgą ZIAGNUY EOLSK(gj 
j kę FA i E Crore £ . . 
A sem — =zggł Z w Rocznik XII-tYy = 


> wyszedł z druku i został rozesłany 3 


abonentom. 


Otwiera się przedpłata na Rocznik | eg 


XIV-ty 
u 10 m. (6 zl). za egzemplarz. 
Przedpłatę i zyłoszenia rodzin pra- 


gnących być pomieszezonemi w XIV, g 
Roezniku, przyjmuje 


Teodor Żychliński, senior, |= 


Poznań, S$. Marcin 21. 


a 


áT ENE S | 
Jaiynie Ragtagracje 


NAFTWŁY TOEPFERA 


we Lwowie 2 


od roku 1853 istniejąca posiada 
własny skład najlepszego 
OKÓCIYASKIEGO z browaru 
Jana Gótza w Okocimie, które 
swo dobrocią wszelkie inne piwa prze- 
wyższa, jako też PIWA LWÓW" 
SKIEGO z browaru J. Lilien= 
felda i Sp- we Lwowie. Najprze- 
dniejsze piwo okocimskie kø- 
gztuje piorąc do domu 24 ct., 
zag lwowski leżak marcowy 
16 ct. za litr. Sługi posyłane do 
mnie po piwo, mają wykazać się moim 
kilatam na dowód, że piwo z mej restau- 
iracji pochodzi. Kuchnia zdrowa, smaczną 
i tania. Wybór potraw wielki. Uodrien- 
nie wyborne fiaczki i inne gorą- 
4% kąski śniadankowe. Usły- 
ee i zimne przes Ą 
ga skrzętna i rzetelna, płatniczym zaś 
sam jestem, — ioletając się łaskawym 
wzgłędom Szanownej P T Fubliezności 
kreślę Bię uniżonym *'ugą 


tafiuła iocpie 
właściciel restauracii pv- l- 12, 
Przy ul. Trybunalskiej we Lwowie. 


Uin 


za redakcję Adam Krajewski. 


E 4 


-i główny 


ulic. 


— z 


r BACH | S 
kige Tylko nieeksplodująca N 


kiek kkk 
Tyrolskie materje Loden * 


wyrabiane z wełny owies górskich s 
na ubrania damskie i męzkie, płaszcze od deszczu i t. d. 
poleca w bogatym wyborze 1034 
Skład fabryczny 
WILHELM WACHTLER, Bozen (Tyrol), 


Próbki gratis i franco. 


> MARYACELSKIE 
e WE krople źolulkowe 

pod aniele stróżem 
ouneryż 1 (Morawa) 


k teszniczy. działający 
75 qile Pizy przeszho” 
T 
o uusteszezonym 
podje sera, 

i 


M Tylko praw aiui 
znakiel 
len. : s 


uchromny zt i 


Ilustrowane czasopismo humorystyczne 


| ZZM 


„5 M I G U S“ 


wychodzi we Lwowie od łat siedmiu najregularniej dwa 
razy miesięcznie (1 į 15.) i odznacza się prawdziwym humorem 
1 wybornajni Nustracjąmi. wykonenemi przez najznakomitszych 
A artystów polskich i aione 
vata prasa polska uznała MIGU S“ jako najlepsze 
pismo humoryatyezne polskie. É À "a 
Do „ŚMIGUSA” jako bez 
á U jako bezpłatny dodatek dołą- 
czane bywają utwory fortepianowe naszych najulu- 
bieńszych kompozytorów. 
Przedpłata na „ŚMIGUS* wynosi: 
We Lwowie: | Na prowincji: 


WWW a a WWP EWY WWW WW ha a 4 


kwartalnie , M. 1 zł. kwartalnie. „i zł. 20 et. 
rocznie „., || 4 rocznie .*, „4 zł. 80 ct. 


—+— 


Prenumera 7 mi : 3 , 
era tinj In -js zk © X 
nistracja „Dzien PUJE adm PAC „Śmięusa”, admi 

- p_Zleqnika Polskiego“ i „Binro dzienników“; oraz 
wszystkie księgarnie 


LM 


TE 8 Tylko nieeksplodująca Naft 


kaj 
R. DET MA 


l 
WE LWOWIE 


kad gal. nafty niezapalnej 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ -qag 
Petrolu niewybuchowego"Ą 
(Ditmary Sicherheiis-Petroleum) — | 


I grzedaje 1" gsm e z60 0 
i P LU 


z 


„ „R. Ditmara niewybuch.* 30 f 
rzy jednorazowym zakupnie io przedpłatach na 
r 


częściowy ze 

przy 10 litrach 2 centy na litrze 
opuszcza | przy beczk. waż. koło 140 kl. stosowny rabat. z. 
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litr. zacząwszy we własnym wozie, EA 
Telsfonu DNI. 226. 1888 È 


Santalowego 


y > 
ap 
Przygotowane przez 
Dı t a otrzymały pochwał: i potwier- 
dzenie akademii medycznej w Paryżu. Za- 
Wierają one czysią essencyę w powłoce 
źelaty nowej, bardzo cienkiej, przezroczys- 
i tej, rozpuszezalnej i laweej do strawienia. 
Posiadsją one wypróbowaną skuteczno e przeciw zapaieniom i katarem 
chersa, PTZEOWY zarąźliwym nawet Zastarzatym upływom, któro leczą w dni 

ilka nie ZOSŁAWIjęzę po sobie żadnych szkodliwych następstw. 

parrik. Sdniaba Ceriana można przepisywać ze skutkiem w każd.m 
periodzie LrSAwI ch rzężączek. i ; 

cantal ctwrluna nig wydaje nieprzjemnej woni, nie Sprawia zaburzeń w 
fnnkciach, ZO AO jak wiele innych dotad tżywanych preparatów. Z powodu 
hader nizsiej CCNY przystępńy jest dla każdego, Do każdego flakonu duiączony 
jest przepi. Łożądanem jesi zwracać Uwagę na podpis D” Cierlana. Spr edat 
detaliczna W gi'ównych aptekach, hurtowna w domu Frere 19, ul. Jacob w Paryżu 
i w główny ch składach materiałów aptecznych. 

ye Lwowie w aptekach p. p. "IKOLASCHĄ, RUCKERA, WEWIORSKIEGO. 

Krakowie w aptekach PP. WISZNIEWSKiEGO į REDYKA; w Tarnopolu 


P. Leona FLEISCHMANNA, 
JOOGOOJGOGOOCA 
pF Po zniżonej cenie © 


„je obeznie Ot: klspach zostającęch pod maja Śrm: 
Sprzedżje í 2:0 We wszystkich S51?P stająeych pod moją firmą 
Pudzież w głównym En składzie we Lwowie, Sykstuska 47. 


4 litr niezapalnej Cesarskiej Nafty 
Kaiser-0el) po 84 centów. 


Kupującym 74% C° najmniej zę jjtrow NArAz opuszczam z tej 

p , teny jeszcze po © centy. 

zamówiona Nafte odastawiauiu wiasnym wozem do domu 
i wypoży wę odpowiednie naczynia z% kaucją. Przy odbiorze 
całemi m AE: Aaa Zawierającemi około 180 litrów daję sto- 

ra . , 
e zę Ktoby atoli większej ilości u siebie przechowywać nie 
otrzyma ASYKNAtY, za któremi zakupioną ilość w każdym 
moim sklepie €zęŚCIOWO odbierać może. 

Gdy Galicyjski Kaiser-.0e1l, krajowy Wyrób fa- 
bryki Wnego Adama Nkrzypukiego w Libuszy gatunkowo 
zupełnie dorownywa cesarskiej nafęję amerykańskie, która tem tylko 
różni się od naszej krajowej, iż z powodu drogiej, bo dalekiej dostawy 
ij wysokiego cła tutaj obecnie kosztuje litr 82 centów, przeto spodzie- 
wać się należy, że wkrótee nasz doskonały krajowy wyrób całkiem 
wyruguje obcy produkt. skoro nasza Szanowna Publiczność 
naocznie się przekona, iż nasz galicyjski znacznie talisSZY Kaiser- 
Oel daje rownież tak saimo dobre, a Znawcy utrzymują, że nawet lepsza 
światło jak amerykańska cesarska pafta, gdyż niewydająć żadnego 
nieprzyjemnego odoru i kopciu, pali się pasz Kaiser-Oel w każdej 
lampie, tak o płaskich jaki o okrągłych painikach, do ostatka jasnym 


i spokojnym płomieniem. $ i 
Piotr Miączyński. 


| ABE E 


chciał 


IIAODOOLXKXIOGODOCEXKIKK X 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


A 


TO RZECZOWE: GL 


R We Lwowie 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnere, 


o e 


HANDEL HERBATY 
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE 


poleca zbioru majowego : 
Herbatę familijną znakomitą 
U, kilo 1 zł. 60 ct, 2 sł. i 3 zł. 


Wysiewki z najlepszych herbat 
17 kilo 1 zł 30 et. i 1 ał. 60 ct. 1011 6 


u 

ARAP PaA ARAPRARNRARAARR. RAR 74 

PRACOWNIA OBUWIA 
WAWRZYNCA WISZNIEWSKIEGO 


P; we Lwowie, pluc Bernardyński liczba 11, 
Telefonu Nr. 400. Konta czekowego Nr. 822.037. 


poleca wszelkiego rodzaju Pp | 


obuwie meęzkie, damskie i dziecinne 
po cenach najnmiarkowańszych. 
Obuwie systemu prof. dr. Jaegera (sukienne) i prof. Millera (prawidłowe). 
pi MW NOWOŚĆ! -gwg 
„Ubuwie wykładane wewnątrz materją nieprzemakalna i niepr - 
paryską, wiedeńck Nowy sa wynalazek adam zsah ks: kdeporacji 
í edeńską i przoz fa ę ZDALY 7 EW w 
i olor Sifowiedei. przez fachowców uznany za nadzwyczaj praktyczny 
buwie takie nadaje się szczególni i 0 
À [ m :zególnie do polowatrin i dla osób 
ma e ch R PE + . . 11 y 0 .. 
aea ri czynienia na zimnie i słocie, jak: dls g 
Excelsior nowy sposób przy moc i ikó i 
Te spo ymocowywania gusików do o 
damskiego bez przyszywania i t. d. i t.d — Cenniki nu W 
Handel skór zagranicznych i krajowych w Rynku l. 14. 


| 
| 
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SANTAL oe MIDY. ~” 


„ Bseucja z cytrynianu drzewa saudałoweeo z Bombay, najzu- 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta, jest znacznie AH 
ateli kopahu i kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
| PAGE 1 w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdole- 
bowsze 1 najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
! mie udzielając nieprzyjemnej woni urynie. à | 
SKŁAD W PARYŻU,'8, UL. VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH. 


We Lwowie w artekacł i riórski 
Sklepiństiego i Rade: ach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, RE 


1. PURGLEITNERA, aptekarza w Grazu. 


Styryjski sok ziołowy, fasika 88 ct, przeciw kaselom, chrypee, 
cierpieniom zurdła ı piersi, oi lat 40-tu używany. 

Syrop hi EA z podfosfora." wapna, środek łsgodzacy dla EDR 
piłcych na płuca i piersi (środek aeniający kosci bye 
dzieci) I A h m (sro wzinacniający kosci u słaby 

Dr. Wachty maść ziołowa | wielka flaszka 1 zł, 1 mała 60 ct. 

- przeciw podarze i reumatyzmowi. 

Eugliofera essencja ma nerwy à muszkuły 1 fuszka 1 zł. 
Wor anie sporządzone z aromatycznych ziół. 

Szystkieh tych artykułów nabywać można we wszystkich aptekach 

monarchji, lub sprowad as! można za pobraniem od wyróbey, 1248 


CHLORAL w PEREŁKACH 
P. Limousin, aptekarza w Paryżu, rue Blanche, Żbis 


Działa jako silny usypiający środek, zwłaszcza a osób wątłych 
i osłabionych. Wywołany sen jest zwykle spokojny i pokrzepia- 
jący, po którym nie uczuwa się osłabienia. Doktor Gubler, profe- 
sor fakultetu mówi, że używa chloralu w perełkach przeciw 
kolkom wątroby, nerek, macicy; w cierpieniach 
raka; w podagrze, reumatyzmie, w newralgji opłu- 
cenej, w kurczach bolesnych, w spazmowym ka- 
szla i kokluszu. Aby sprawić seu, potrzeba najwyżej zażyć 
2 gramy w jednogodzinnej przerwie. 004 
w aptekach pp. P. Mikolascha, Wewiórskiego i Rnckera. 
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i piGUŁK! BLANCARp 7 E 


PANYB 


NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 


Aprotowane przez Akademią medyczną w Paryżu, 
adoptowane przez Formularz oficialny francuski, sank- 
alonewane przez radę Medyczną w Patershurgu. 


NEW-YORZ 


Posiadająca równocześnie własności Jodu 1 żelaza, 
1953 pigułki te skutkują wyłącznia wa wszystkich rodzajach 1906 

O) chorób, które wywołuje zarodek akroluliczny (puchliny, zatkanie kanaidw, ńumory, 
«to.,) słabości, przeciw którym zwykłe żelago jest zupałnia bezskutecznam ; w CHLO- 
ROziz (bladacxce), w LzucoRRaśm (białych upławach), w AMmenonnuku (zalrty- 
mania zupełne lub częściowe regularności), w ŚUCHOTACH, W JYFILIS ORGANICZNEJ, 
eto. Oatatacznia podają one lekersom srodek terapeutyczny, nadzwyczaj milny, d3) R 
podżywiania organiamu I do wzmacniania konstytucyi limfatycznych, słabych lnb 6 


aaiabiony oh. 

stwem niepewnóm. rozdrzaźniającam. Jako dowód ozystości : fa o 
autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, MP Ż 

należy, naszą pieczęć na arek i podpis nasi nin'niejszy połołony [4 
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N.-B. — Jod niaczystego luh zepsutego żelaza, fest lekar- 
U Spcuu zielonej etykiety. 
pedu zielonej © yk © 


arz w Paryżu, 4UE BONAPARTE, 
% WYSTAZEQAĆ Big FAŁSZERSTW. 
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BG” | Ważna i pożyteczna wiadomość ! "m | 


„GONIEC i ISKRA" 


(Dziennik dla wszystkich). 
Czasopismo illustrowane. — Ogólnego wydawnictwa rok Xil. 
Wychodzi pod naczelną redakcją M. D. Chamskiego, we Lwowie, 


posiada treść niezmiernie obfita | interes 


GONIEC i ISKRA” 
e: a oprócz tego zamieszcza *rtykuły ze 


sującą. Drukuje zawsze dwie powieści, „tę i 
h dzlałów literackich, oaz nauki i praktyczayi a domo 
Zamieszcza Miiustracje portretowe i zice humorystyczne. e MET O 
i ISKRY“ prowadzona jest w ten sposób, aby wszystko, co jest w tela p'smle, b A 
dla czytelników zajmujące, intercsnjące i pożyteczne., „YONI a. © 
i ISKRA“ stanowi dla czytelników prawdziwą umysłową KA 73 ponieważ 
obok obfitej i pouczającej treści, illustracji portretuwych i win ISL 
ceznych, wesołej rozrywki — jest pismem o zasadach jasnych, a iwych, | 80. 
wych i patrjotycznych. Wychodzi razy na miesiąc: „a 10. A A 
każdego miesiąca, w znacznej objętości, dużego formatn, a tp] Gzęstu jay 
razy DR micsiąc, a najmniej raz na miesiąc, wychodzi osobny mani zwyci: z 
dodrtek do „Gońca È Iskry’. Prenumerować można W r dej 4 Fy 
nuiera z początkami powieści przesełają ak natychmiast, b92 sad nta oałej 
bnej dopłaty. Prennmersta „GOŃCA i ISKRY? z przeseł£ą Pocztowy 
monarehji nustro-węgierskiej wyuosi rocziu1i68 8 zł, północ ii e 4 14% „ARE 
talnie 2 zł, W innych krajach Europy i w Ameryce PŚ doom oj p dalszych, 
ków rocznie, 10 franków półrocznie; w Ameryce połuduiow 
krajach 25 franków rocznie. À 
UWAGA. Nadesłający prenumeratę na „GOŃCA 4% 


trz 


, 


ISKRE” ŻA 


; a Tray 
otrzymuj natychmiast bezpłatną premię, MmMianowe" z, 
e AA stroik „Kiejnotów humoru, satyry é Weipa 
33 
polskiego”. gonen 1 Iskry” 


E 
14 
Prenumeratę przesełać należy: Do Administracji ;, ? 
wę Lwowie, ul. Kraszewskiego l. 23. 1 


